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(Sprawa nowego opodatkowania gorzelń galicyj
skich. — Pyrrhusowe zwycięstwo Grahama. — Dra
ga mowa Bismarka w rajchstagn. — Nowosti i 
Nowo je Wremia o pndrdży aroyks. Rudolfa aa 
Wschód. — Wiedeń przeciw tentoneat. -— Zwrot 
w narodowościowych stosunkach CzeCh. — Spra
wozdanie komisji kongrualnej. — Sprawa gal. fan- 
duszu indcmaiz. w komisji budżetowej Izby posłów.

—  Punkta ugody rządu z koleją Północną.)

Sprawa opodatkowania gorzelń już prawie 
jest rozstrzygnięta. Żądaniom właścicieli go
rzelń w wschodniej Galicji nie stanie się w ła 
dnej mierze zadość. Pewna część Koła polskie
go jest za projektem rządowym, nie chcąc tru
dności rządowi robić. Smarzewski jest otwarcie 
przeciwny poprawkom, przez niektórych po
słów w interesie gorzelń galicyjskich wnoszo
nym. Pan Abrah&mowicz umieszczał artykuły w 
Dzienniku Polskim za projektem rządowym a 
przeciw petycji, którą wniosła deputacja właści
cieli gorzelń Innym posłom, z Podola, zagrożo
no, ie  już ich więcej do Rady państwa ani do 
sejmu z powodu zaniedbania t#>j sprawy nie 
wybiorą, i pod tą presją działali w ostatniej 
chwili, ale bezskutecznie. A chociaż nowy pro 
jekt opodatkowania gorzelń zada dotkliwe cio
sy gospodarstwu rolnemu ua wielkich obszarach 
w wschodniej Galicji, to jednak nie wypadało 
jakoś z tej sprawy robić l^westji gabinetowej, 
skoro w innych sprawach, daleko ważniejszych, 
bo ogólniejszego znaczenia, doznano więkazegę 
jeszcze zawodu, a jednak Koło polskie nie od
ważyło się na postawienie kwestji aut, aut/

w  Zamierzona podróż arcyksięcia Rudolfa na 
Wschód wywołała liczne głosy w prasie mor 
skiewskiej. Nowosti przypisują jej dbniosłe zna
czenie polityczne, a Nowoje Wremia poleciło 
swemu wiedeńskiemu korespondentowi ,aby je 
chał krok w krok za grcyksięciem. Wspomnib- 
ny korespondent rozmawiał z kilku wybitnemi 
osobami na dworze austrjackim a sprawozdanie 
z tych rozmów streścił w następujących sło
wach : „Podróż ta już dawno była projektowa
ną, ale cesarz w myśl swoich doradców czekał 
na spełnienie kilku faktów, mianowicie : na u- 
znanie legalności austrjackiego wpływu ze stro
ny dworów półwyspu Bałkańskiego, wyjaśnie
nie stanowiska księcia bułgarskiego i nawiąza- _ . 
nie napowrót przyjażnyęh j flm t -  &
ftby pOdrOży nie tłumaczono jako krok nie- socjalistą V< 
przyjaźny względem Moskwy."

Dalej pisze ów korespondent:
„Dwór wiedeński oczekuje z niecierpliwo

ścią podróży cesarzewicza, ma ou bowiem w 
niej okazać, czego Austrja może się spodziewać 
po przyszłym swoim władcy. Dwór wiedeński 
stara się ciągle wysuwać naprzód cesarzewicza.
Nauczyciele jego nie ograniczali się na wypo
sażeniu go wiadomościami, ale starali się roz
winąć w nim samoistność i inicjatywę. W o- 
statnich czasach cesarzewicz mocno się ożywił.
Jest on dobrym mówcą, czego złożył dowody 
przy otwarciu wystawy elektrycznej zeszłego 
roku. W  przyszłym roku jako protektor wysta
wy węgierskiej będzie miał znowu sposobność
yy?tąpić publicznie z mową. W  ogóle arcyksią- 

2. j 08t łubiany i popularny. Oprócz po 
W końcu11 £ 6wi- d°£rae po węgiersku i czesku." 
dobrze je s ^ W ^ r  “  zwraca uwagę, jak to 
kami różnych m I w K ! ! ? ?  tt0M  władaj* języ- 
pomina, i  ? ? * ? * > .1 t " 7 '

Wczoraj podaliśmy szczegóły o „zwycięz- 
twie" jenerała Grahama nad Osmanem Digmą 
Pod Tamanieb (tak Anglicy nazywają miejsco
wość, gdzie się bitwa odbywała.) „Zwycięztwo" 
to Anglicy opłacili wielkiemi stratami, czworo- 
b°k ich został rozbity, a Arabowie wielką rzeź 
sPr»wili, aż kawalerja zrobiła dywersję. Po- 
o*ątkowo telegram donosił o dwóch (!) zabi- 
yob Anglikach (coś w rodzaju owego history- 

cznego kozaka), następnie przyznano się do

strat bardzo znacznych. Anglicy tłumaczą swe 
chwilowe niepowodzenie gęstą oponą dymu, któ
ra widok zasłaniała (mgła nadeszła chyba z 
pod Chlumu!) — wreszcie przyznają, że Gra
ham się cofnął, co mu biorą za błąd strategi
czny. Jeżeli się zważy wszystkie te wybiegi, to 
okaże się, źe „zwycięztwo" Grahama było Pyr- 
husowem zwycięztwem i że przez nie sytuacja 
w Sndanie wcale się nie rozjaśniła.

Obecnie wybrzeża morza Czerwonego są 
wprawdzie wolne od powstańców, ale zato Char
tum w gorszem niż dotychczas znajduje się po
łożeniu. W  decydujących kołach Londynu poło
żenie Gordona budzi wielkie obawy. Gladstone 
zapewniał, źe Gordon ma jakiś tajny plan pa
cyfikacji Sudanu, okazało się jednak, że jakoś 
nie można tego planu wykonać i nareszcie Gor
don nie znalazł innego sposobu przeciw Mah- 
diemu, jak tylko mianowanie gubernatorem Su
danu osławionego handlarza niewolników Zibe- 
ra baszy. Oto jak daleko zaprowadziła niezde
cydowana Gladstonowska polityka.

W dyskusji nad UBtawą o zabezpieczeniu 
na wypaaek nieszczęścia, głos zabrał pierwszy 
Bismark. Według jego zdania, aby osiągnąć cel 
praktyczny, trzeba zakres działania na razie o- 
graniczyć. Socjalistom nie podoba się ona, oni 
bowiem potrzebują niezadowolenia. Nie zależy 
mu na opinii przewódców, ale na opinii robo
tników. Przestrzega, aby przedłożenia nie od
rzucono. Nie jest on prayjąeielem absolutyzmu, 
ale parlament niech ciągłe nie neguje. Przez 
rozbicie na partje cierpi stanowisko Niemiec 
wobee Europy. -Obawiam-się, ie przez to mo
gą w przyszłości Hohenzollern;, postradać wpły
wową pozycję między państwami." Dalej wystą
pił Bismark przeciw Bambergerowi, który kru
szył kopię za ubezpieczeniami prywatnemij on 
jednak nie chce, aby ubezpieczeniami dążono 
do wysokich dywidend. Bamberger bronił fran
cuskiej zasady, że każdy ma prawo ginąć z gło
du, a państwo nie może mu w tern przeszka
dzać. Jeżeli wniosek rządowy odrzucony zosta
nie, to .poniesie klęskę ode Juutainz, ałe rajchs
tag. Dalej wśród humorystycznych wg sieczek 
polemizował z t. zw. „wolnomyMią*1 partją. So
cjalista Sonnemaan popierał Bismarka i walczył 
z liberałami, którzy trzymają się uporczywie 
starych form społecznych. Podczas jego mowy 
Bismark wyszedł z Izby. Bamberger zarzucał 
Bi smarkowi, przemówią w ten sposób, jakby 
cały rajchstag był aa ławie oskarżonych. W  o- 
góle kanclerz przemawia lekeewaiąao, a każdi 
go, Ato mu s%  sjawfeiwgą iU»wia.^iakobY
 ..  . . . . . .  i —-
socjalistą Yollmarem, a między nimi oboma zna
lazł tylko tę różnicę, że Vollmar dąży konse
kwentnie do rewolucji. Minister Bótticher bro
nił kanclerza, poczem Bismark złożył następu
jące oświadczenie:

„Połączone rządy nie chcą zbyt wielkiego 
ograniczenia ustawy; owszem zamiarem ich jest 
obejmować nią coraz to szersze koła. Ograni
czenia zrobiono tylko dlatego, aby łatwiej usta
wę przeprowadzić. Nie chcemy panować nad 
ludem, ale ludowi służyć. Parlament nie powi
nien przeszkadzać rządowi w tych usiłowaniach. 
Ciągła negacja ze strony parlamentu wszystko 
przeciąga w nieskończoność. Wykluczenie prywa
tnych towarzystw asekuracyjnych ma na celu 
zawarowanie większej gwarancji i zniżenie pre- 
mij do minimnm. Wychodząc z praktycznej chrze- 
ściańskiej zasady chcemy biednym przyjść w 
pomoc i odważemy się śmiało zrobić cięcie 
skalpelem operatora. Jeżeli rajchstag obmyśli 
coś lepszego, rząd z chęcią się na to zgodzi i 
wcale tego za klęskę uważać nie będzie. Nako- 
nieć trzeba załatwić tę kwestję, stanowi ona 
bowiem Inkę w stosunkach społecznych, którą 
wyzyskują socjaliści. Rząd chce zaprowadzić 
spokój wewnętrzny między pracodawcami i ro 
^tnikami, a lajchst&g powinien mn w tem po

a tem urwała się dysknsja.

Telegram donosi nam o ponownym wybo
rze demokratów Luegera i Lóblicha do wiedeń 
skiej Rady miejskiej. Jest to fakt rzeczywiście 
ważny, okazuje bowiem, że szczwacze ultrateu- 
tońscy tracą grunt pod nogami w stolicy Au- 
strji. Herszta tych szczwaczy, dr. Friedjunga

wytrącił ze swego grona wiedeński centralny 
komitet w yborczy, złożony z przedstawicieli 
wszelkich wiedeńskich towarzystw politycznych. 
Dr. Friedjnng był tam delegowany z dwoma 
innymi od „Deutscher Verein*. Komitet, uchwa
lając ogromną większością to wytrącenie, zara
zem oświadczył swoje uszanowanie temu stowa
rzyszeniu. Po tym ciekawym wypadku tem 
wścieklejszą agitację poczęli ultratentoni, z Deut
sche Ztg. aa czele, zwłaszcza przeciw dr. Lue- 
gerowi, który kilkakroć na zebraniach wybor
czych dzielnicy Łandstrasse (zkąd był wybra
nym do Rady miejskiej) oświadczył się przeciw 
szczwaniom narodowościowym a za równoupra
wnieniem w Przedlitawii.

Jak wiemy, dr. Rnss, poseł z niemieckich 
okolic Czech północnych, rozwinął w Izbie po
słów program —  już nie politycznego podziała, 
ale —  językowej organizacji Czech, dodając, źe 
czyni to w swojem własnem tylko imienin. 
Przyznał się jednak do tego programu i dr. 
Herbst jako jeneralny mówca ćentralistów w o- 
ogólnej rozprawie budżetowej. Dzienniki czeskie 
wszelkiej barwy uderzyły na ten program, żądając, 
aby wszędzie w  królestwie Czech, każdy Czech 
mógł w sądzie i urzędzie politycznym komuni
kować się po czesku. Klnb posłów czeskich w 
Radzie państwa dał dziennikom jednogłośnie u- 
pomnienie, źe odpychają podawaną przez Niem
ców czeskich rękę do zgody. Dzienniki staro- 
ezebkie akomodow&ły się klubowi; młodoczeskie 
Narodni Listy milczą. Skutek był ten, że, z wy
jątkiem pism ultrateutońskieh, niemieckie orga
na w Czechach, zwłaszcza Bohemia i Prager 
Tagbl, piszą, źe jeżeli Czesi uznają projekt Rnssa 
za możliwą podstawę dyskusji,' tojnżby to była 
droga do pożądanego całem sercem poroznmienia, i 
Ostatnie strzały obu stron byłyby ostatniemi przed 
rozejmem, a może i zawarciem pokoju.

Półurzędowa Stara Pretse z sympatją wita 
ten zwrot, a organ ministra spi£w zagranicznych 
Frmdbl. jest nim zachwycony, podnosząc, że ini
cjatywa wyszła od posłów niemieckich, i gro
miąc dzienniki „narodowo-niemieckie", że źle 
wróżą temu zwrotowi.

Na niedzielę zwołał dr. Herbst konferencję 
niemieckich posłów z Czech. Czy i co uradzono, 
jeszete nie wiemy; ważnem zaś jest, że przez 
kilka dai przedtem bawił we Wiednia główny 
prowodyr bemaków, dr. bchmeykal, i naradzał 
się z Herbstem, Plenerem i Russem. Może ów 
zwrot w zmiarkowanych dziennikach bemackich 
jest odbiciem tych narad, a może jeszcze bar
dziej artykllik poniedziałkowej Nowej Pressy, 
Jtytm .padaesi, że projekt dr. Rnssa . me pocho- 
■im oa tdKłra lewicy, ani nawet od wszystkich 

k ich ; że stromiistwa nie miało 
zablerania"iltatfWi8ka w tej spra

w ie; że stanowisko meszta i posłów bemackich 
i całego stronnictwa określił zeszłego lata dr. 
Schmeykal w swojej odpowiedzi na list dr. Rie- 
gera, mianowicie, że kwestja językowa nie mo
że dla poszczególnych krajów z osobna, ale 
nstawą państwową dla całego państwa musi 
być załatwioną, a od owego czasn nic takiego 
nie zaszło, coby zmianę przekonań usprawie
dliwiało. Otóż zdaje się nam, że na owej kon
ferencji czterech głównych bemaków, tudzież 
na niedzielnej, przez Herbsta zwołanej konfe
rencji, zaszła taka zmiana przekonań, skoro 
Nowa Fresse tak się miota. Tylko że z doświad
czenia trndno uwierzyć w powodzenie akcji 
ngodowej, w którą dr. Herbst ręce umaczał.

Referat sprawozdawcy sprawy kongrnalnej po
daje najpierw historyczny przebieg dotacji katolic
kiego duchowieństwa od r. 1789. do czasów o- 
statnieb. Druga część krytykuje projekt rządo
wy i wyłnszcza, dlaczego komisja kongrnalna 
przyjąć go nie mogła. Projekt ten jest niedo
kładny, skoro nie proponuje nic dla deficjentów, 
którzy po największej części są starzy i uło
mni, a oraz niedostateczny, skoro tak mizerne 
wsparcie dla niższego duchowieństwa proponu
je. Według niego każdy ksiądz otrzymałby prze
ciętnie o j e d e n a ś c i e  złr. więcej.

Trzecia część sprawozdania podaje wnioski 
komisji, które znacznie podwyższają dotację 
niższego duchowieństwa i administratorów, 
tndziee do tego dnehowieństwa także defi- 
cjentów’ zaliczają. Podwyższenia opiera się na 

.według: czasu czynnej słnżby. tudzież sto- 
f ^i .wlelkości parafii. Ostatnia część jest u -I 

z&sadnieniem i obliczeniem przypadających na I

państwo wydatków; okaznje się z niego, źe 
podwyższenie kongruy wyniesie ogółem 1,200.000 
złr. rocznie, z których 50.000 złr. na deficjen
tów przypada.

Winniśmy tu podnieść, że nauczone doświad
czeniem duchowieństwo zwłaszcza ruskie, wcale 
niecieszy się przyszłem podwyższeniem kongrny, 
choćby rząd przyjął projekt komisyjny. Dncho- 
wieństwo przewiduje tylko nowe udręczenia, 
nowe reinwentacje i tym podobne środki fiskalne; 
wszak dzisiaj cała polityka finansowa na na
gim fiskaliźmie polegał

Z  rozprawy komisji budżetowej w sprawie 
funduszu indemnizacyjnego podajemy następują
cy ciekawy ustęp z korespondencji Dz. Pol.:

P l e n e r  zarzucił Ziemiałkowskiemn, że 
cała sprawa dla tego staje się niejasną, iż wci
śnięto w  nią mniemanie, jakoby ministerstwo 
Brestel Herbst oświadczyło gotowość uchylenia 
pretensji skarbu państwa do Galicji, skoro za
liczka dana funduszowi indemnizacyjnemu przez 
państwo, a stanowiąca podówczas wspólne ak
tywa austrjacko-węgierskie, pomiędzy rządami 
obu połów monarchii uregulowaną została. Zda
niem mowey tak się rzeczy nie miały, gdyż mi
nisterstwo Brestel-Herbst, układając się z Gali
cją o fundusz indemnizacyjny, oświadczyło wy
raźnie, iż na odpisanie zaliczki danej gal. fun
duszowi indemnizacyjnemu, już z tego powodu 
zgodzić się nie może, że zaliczka ta stanowi 
wspólne aktywnm. Mówca przychyla się zatem 
w zupełności do zapatrywań p. Lienbachera.

Na to oświadcza p. Z i e m i a ł k o w s k i ,  
że p. Plener zarzucił rządowi pewną nieanten- 
tyczność w przedstawienia rzeczy. )tóż widzi 
się spowodowanym do oznajmienia, że cały ten 
zarzut nietylko nie jest uzasadnionym, ale co 
więcej, powołane oświadczenie ministerstwa Bre- 
stla jest wręcz nieprawdziwem. Tn odczytnje 
mówca nchwały Rady ministrów w sprawie ga
licyjskiego fnadnszD indemnizacyjnego, z któ 
rych wynika, że ministerstwo to, oświadczając 
się w zasadzie za znpełnem odpisaniem zalicz
ki udzielonej ze skarbu państwa funduszowi ga
licyjskiemu, ostateczne załatwienie i^eczy odra
cza tylko do zupełnego obrachunku z Węgra
mi — i ku ogólnemu zadowolenia i głośnemu 
śmiechowi licznie zebranego grona pesłów, przy
tacza p. Ziemiałkowski nazwisko tego ministra, 
który powyższe uchwały ministerstw* komuni
kował galicyjskiemn Wydziałowi krajowemu. 
Ministrem tym był Plener, ojciec poprzedniego 
mówcy.

Nie potrzebujemy dodawać, do jakiego sto
pnia podniesioną była wesołość w łoni« zebra
nia wobec fakto, i i  pan Plener (syn) „urodzony 
minister finansów", omawiając kwestję tak wa
żną, nie wiedział, co wydał i podpisał Plener 
ojciec.

Pretse donosi, że warunki, pod j&łriemi ma 
nastąpić przedłożenie koncesji kolei Półno
cnej dotychczasowemu Towarzystwa, już uło
żone zostały i jeżeli się ogólne zgromadzenie 
akcjonarjuszów tej kolei, zwołane na 7. kwie
tnia r. b., na nie zgodzi, przedłożonemi zostaną 
Radzie państwa jeszcze w obecnej sesji.

Warnnki te są, wedle Pressy następujące:
1) Kolei Północnej będzie udzieloną nowa 

koncesja.
2) Termin koncesji trwać będzie aż do 

czasn, w którym wygasa koncesja, udzielona na 
kolej Szlązko-morawską, t. j. aż do r. 1966. 
(80 lat).

3) Po upływie tego terminu przejdzie cała 
sieć kolei żelaznej Północnej bez wszelkiego 
wynagrodzenia pa własność państwa.

4) Począwszy od r. 1904. bedzie miał rząd 
prawo nabyć każdej chwili kolej Północną za 
cenę skapitalizowanych dochodów przeciętnych 
z upłynionych ostatnich lat siedmiu, z wyłącze
niem dwóch lat najgorszych.

5) Kolej Północna zwróci państwa wypła
cone już dotąd subwencje kolei Szlązko-moraw
skiej i do dalszych subwencyj żadnych preten- 
syj rościć sobie prawa nie będzie.

6) Kolej Północna obowiązuje się do wybu
dowania swoim kosztem odnogi, która kolej 
Transwersalną morawską połączy, przez Meze- 
rie Wadasky i Cieszyn z Bielskiem, tudzież kilka 
innych kolei lokalnych

7) Taryfy kolei Północnej wyrównane być 
mają z taryfami zachodnich kolei państwowych.

8) Rząd obowiązanym jest wyjednać przy
zwolenie Rady państwa na powyższy układ do 
dnia 30. czerwca r. b., do którego to czasn i 
kolej Północna będzie obowiązana dotrzymać go.

Korespondencje „Gaz. Nar.“

Wiedeń d. 15. marca.
Pisaliście, że sprawa bndowy kolei Lwów- 

Żółkiew-Rawa dla odmiany i dobrze i źle stała, 
i że dziś przybiera zwrot niepomyślny. Mogę 
was zapewnić, że tak źle nie jest, jak wam 
rzecz przedstawiono, a dodać mnszę, że wszyst
kie czynniki, mające wpływ na urzeczywistnie
nie tego projektu, szczerze do zamierzonego ce
lu zdążały. Kolej Czemiowiecka, która równo
cześnie, gdy kolej Karola Ludwika zabiegi czy
niła względem koncesji na linię Jarosław Sokal, 
starała się o takową co do linii Lwów-Żół- 
kiew-Rawa-Sokal, nie zaniechała starań swych 
nawet wtedy, gdy pomimo orzeczenia komisji 
rewizyjnej, iż tej linii należy się pierwszeństwo 
przed linią Jarosław-bokal, rząd wydał konce
sję na linię Jarosław - Sokal. Ponieważ jednak 
skutkiem tej ostatniej koncesji, część linii tak 
ważna jak Rawa Sokal dla kolei Czerniowiec- 
kiej odpadła, więc interes tej kolei wymagał, 
ażeby do pożądanej ze wszech stron budowy 
linii Lwów - Żółkiew - Rawa wtenczas dopiero 
przystąpić, gdy rząd ze swej strony w sposób 
odpowiedni przyczyni się do wykonania projek
tu. W  układać! tych wielkie zachodziły trud
ności, bo się rozchodziło o pieniądze, a jak z 
jednej strony obowiązek Radzie nadzorczej na
kazywał zmniejszenie wydatków na budowę tej 
kolei, tak z drugiej strony rząd nie spieszył się 
z przyczynieniem ndziałn swego. Ostatecznie 
przyszedł nkład między koleją Czerniowiecką a 
rządem do ekatkn i podnieść; mi wypada, że 
kolęj ze swej strony na znaczne przystała ofia
ry, byle tylko zadowolić życzenia kraju, obja
wiające się w uchwałach sejmowych a znajdu
jące odgłos w dziennikarstwie.

Obecnie sprawa polega na ostatniem słowie 
ministra finansów, który jako taki w trudnem 
znajduje się położenia, chcąc oszczędzać finan
se państwa i zadowolić życzenia gorące krajn. 
Nie ma jednak wątpliwości, że potrafi on roz
wiązać to zadanie z cała życzliwością dla kra
ju, i pewno jnż w najbliższej przyszłości przed
łoży rząd wniosek w Radzie państwa względem 
przyczynienia się kapitałem 900.000 złr. do bu
dowy tei kolei, skutkiem czego budowa zape
wnioną będzie.

Spodziewać się należy, że kraj i najbliżsi 
interesanci wobec ofiar, jakie kolej Ozerniowie- 
cka z powodu tej budowy ponosi, ułatwią jej 
obywatelskiem postępowaniem spełnienie za
dania.

W  końca nadmienić wam muszę, że budo
wa kolei bukowińskich nie jest w związku z 
budową kolei Lwów-Żółkiew-R&wa. Gdy bo
wiem tla ostatnia zawisłą jest tylko o i  ministra 
skarbn, budowa kolei bukowińskich dopiero po 
układzie z bukowińskim funduszem religijnym 
będzie mogła przyjść do stanowczego rozstrzy
gnięcia.

Faislawii moskiewski i austriacki.
Dnia 26. lntego br. odbyło się z niebywałą 

dotychczas uroczystością, jako w tysiączną ro
cznice śmierci świętych słowiańskich, Cyryla i 
Metodego, doroczne posiedzenie „Słowiańskiego 
Towarzystwa dobroczynności* w Petersburga, 
znanego dawniej pod nazwą „Bł&gotworitielna- 
wo Komitieta." Co zacz to towarzystwo, kto 
tam działa i przewodzi, na czem polega jego 
słowianskość i w jakim przejawia się kierun
ku — wiadomo aż nadto dobrze z  całej dotych
czasowej jego działalności, manifestującej -się 
rysami wyrazistemi, mgłą jakiejkolwiek taje
mniczości zgoła nie osłoniętemi. Popieranie sym- 
patji ku Moskwie, »  gdzie jej niema, stwarza
nie za wszelką cenę — oto cel tego towarzy
stwa „dobroczynności", które z  wszystkimi na-
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Powieść współczesna
przez

Autora „Marzycieli."
(Ciąg dalszy.)

f * M »  fabryki dosUnie

nadzór nad wszystkiemi fabrykami. Co do Dana 
hrabiego, to jako prezes rady nadzorczej pan 
“ędzie stał jeszcze wyżej, i żadne sprawy dro- 
oiazgowe nie dojdą di do niego, 
jęcie T  ^  takim razie jakie będzie moje za-

Doti-*~h^adne- Pan hrabia nie będzie nawet 
akcvi W-a* n*c własnoręcznie podpisywać, ani 
człftwiflt111 rachunków, bo takie podpisywanie 

kn i a » że zmęczy, pan hrabia każe sobie 
w sz y stk n ^ j ,stampillę ze swojem facsimile i 
hed7i« dobrze Prawda, zapomniałem,
łamy z S  l ° Y 7’ będzie’ Ra? na rok lW°- i  wsze walne zgromadzenie akcjonarju-

szów, i wtedy pan hrabia będzie musiał prze
wodniczyć.

— To znów nie jest tak nic strasznego.
— Pewnie. Pan hrabia będzie tylko dzwo

nił, żeby nikt nie krzyczał i nie wygadywał 
na dyrekcję, bo toby nie należało do rzeczy.

— Muszę wyznać, panie dyrektorze, że 
wszystko, com tn usłyszał, bardzo mi się po
doba, głównie dlatego, że fabryki, które poza
kładacie, kraj wzbogacą i odrodzą, u mnie bo
wiem dobro publiczne stoi zawsze na pierw
szym planie, lecz jest raecz jedna, której żadną 
miarą nie mogę zrozumieć.

— Jaka t o , jaka ? —  dyrektor ciekawie 
zapytał.

— Nie mogę pojąć, za co mam brać pie
niądze, jeźli nie dacie mi nic do czynienia.

—  Panie hrabio, w świecie finansowym płaci 
się nietyle za pracę, ile za honor.

— Jak to rozumiesz, dyrektorze?
— Zaraz się wytłumaczę. Każde towarzy

stwo akcyjne, jezli ma w kraju budzić zaufanie, 
musi mieć w swojem łonie choć jednego wiel
kiego człowieka, bo to dla niego honor.... To 
omasta, panie hrabio. My pieniędzy dosyć ma- 
ffly> ale gdzie mąż, do któregoby cały kraj 
™ ął zaufanie? U nas takim mężem jest jeden 
tylko hr. Hieronim Czarnokoński, i dlatego za

że będzie z nami, my mu chętnie damy 
30.000 rocznie.

— Trzydzieści tysięcy? — hrabia ze zdzi
wieniem powtórzył.

— Zbierze się tyle, zbierze, jnż ja za to 
ręczę.... W spółkach akcyjnych człowiek ani 
wie, zkąd pieniądze płyną. Zresztą prezes rady 
nadzorczej, to wielka ryba!...

To powiedziawszy dyrektor podał gościowi 
cygaro i sam świeże zapalił. Czas jakiś nic do 
siebie nie mówili* gość bowiem milczał, gospo
darz zaś uważnie w twarz _ mn się wpatrywał 
Dopiero po dłuższej przerwie hrabia zapytał:

— A od jakich fabryk chcecie panowie 
zacząć ?

— Właśnie są dwie na sprzedaż, jedna 
przędzalnia, drnga fabryka pudrety. Na poezą- 
tek kapiemy obie i rozszerzymy, potem o in
nych pomyślimy.

—  Przędzalnia i faryka pudrety — hrabia 
powtórzył. — Nie da się zaprzeczyć, że obie 
są potrzebne. Jak widzę, zamiary panów są 
bardzo szlachetne, i ja może nawet zdecyduję 
się przyłożyć rękę do tego dzieła wielkiego, 
które ma na celu materjalne odrodzenie naszego 
kraju, jeżeli mi szanowny dyrektorze dasz Błowó 
że w centralnej dyrekcji pomieścicie jeszcze 
dwóch moich przyjaciół politycznych.

— Jakich? —  bankier ciekawie zapytał.
— Najpierw adwokata Grzmotowięza.
— Kazia? Niech pan hrabia będzie spo

kojny, jnż ja go nie pominę. Ja Kazia znam 
doskonale, on często u mnie bywa, zresztą my 
odd&wna mamy z sobą małe interesiki. To do
bra głowa, panie hrabio, bardzo dobra, my go 
zrobimy naszą doradcą prawnym. A |ąki

przyjemny człowiek, jak on ślicznie śpiewa due- 
ciki z moją żoną! Jakbym ich czasem nie roz
dzielił, toby do rana śpiewali.

— Prócz Grzmotowicza, pragnąłbym także 
pomieścić radcę Szczerbanowskiego, człowiek 
ten bowiem, z poświęcenia dla krajn, czego 
złożył dowody podczas ostatnich wyboróW, na
raził się na prześladowanie...

— Dobrze, i jego weźmiemy. To nawet 
nieźle będzie wyglądało, jak między dyrekto
rami będzie także zasiadał jeden Rusin, bo 
przecie u nas w krajn jest dosyć Rusinów, 
trzeba zatem i ich pozyskać. Towarzystwa fi
nansowe, panie hrabio, muszą być kosmopoli
tyczne, gdyż pieniądz jest także kosmopoli
tyczny.

— Jeszcze jeden warunek, panie dyrekto
rze, od którego żadną miarą nie mógłbym od
stąpić.

— Proszę... niech pan hrabia tylko mówi.
— Chociaż utrzymujesz, kochany dyrekto

rze, że związawszy się z wami, mógłbym, jak 
dotąd, dalej na wsi mieszkać, i tylko na walne 
zgromadzenia przyjeżdżać, ja jednak nie odwa
żyłbym się,tak postępować, gdyż to by się nie 
zgadzało z mojem suipieniem. Ja fignrantem 
ani chcę być, ani nim być nie umiem, zresztą 
jeźli mam brać pieniądze, to niech przynajmniej 
wiem, za co je  biorę... Stawiam zatem nastę
pujący warunek. W  dniu, w którym finalnie 
rzecz skończymy, ja się natychmiast do Żęjastf 
ąprowadzę, ąby wespół z wami dla p u b lw ^ g #

dobra pracować, a chociaż przez to materjalnie 
może nawet stracę, gdyż wszystkie dobra 
będę musiał wydzierżawić, mimo to nie cofnę 
się przed żadną ofiarą, poświęcenie bowiem dla 
krajn powinno być celem naszego życia. I cóż, 
zgoda dyrektorze?

—  Ależ zgoda, panie hrabio, zgoda zn- 
petna! — zawołał p, Kampf radośnie. — Ja za 
kiica tfcni darni znać l o  Ząwadowiec, czyśmy jnż 
gotowi, bo ten interes musimy jak najprędzej 
ukończyć, poczem pan hrabia będzie mógł wszy
stko potrzebne zarządzić, aby się do miasta 
sprowadzić. I nawet bardzo będzie dobrze, je
żeli pan hrabia między nami zamieszka. Wszak 
tu się robi takie politykę. O ! ja wiem, że jak 
pan hrabia da się jeszcze poznać w Radzie pań
stwa, to nasz prezydent będzie pewnie przenie
siony w dobrze zasłnżony stan spoczynku, i na 
jego miejsce przyjdzie hr. Hieronim Czarno
koński.

— O tem, kbchany dyrektorze, ja nie ma- 
rzę, gdyż daleki jestem od wszelkiej ambicji 
osobistej. Wprawdzie się nie wypieram, że pre
zydentowi chciałbym trochę przytrźeć rogów i 
zmusić go do ustąpienia, działanie bowiem 
tego człowieka, jest dla krajn wielce 8za°d1}^  » 
lecz z drugiej strony mogę pana i >ęłnuć» 
zastąpienia go ani myślę. Nie, me, ja ym teg
nawet nie przyjął. , . .  .

1 — Kto tam wie, panie drabio, to kogo 
może j m m & W  “  o d s ie d z ia ł  dyrektor



szymi „Wincentymi a Paulo" ma zaledwie na
zwę wspólną...

Powiedzieliśmy, że tegoroczne posiedzenie 
było niezwykle uroczystem. Zjechali na nie trzej 
najwybitniejsi dygnitarze moskiewsko-szyzma- 
tyccy, metropolici: Joannikij, moskiewski iP ła - 
ton, kijowski, wreszcie arcybiskup chełm sko- 
warszawski, znany nam dobrze, Leontij. Śpi®' 
wano, deklamowano na tem at: „Sprawa Mo
skwy, sprawa święta, lecz bronimy jej zbyt nie
śmiało," odczytano sprawozdanie z czynności w 
roku ubiegłym, dziękowano sobie wzajemnie, 
poczem jeden z członków wezwał zgromadzo
nych do okazania współczucia i udzielenia po
mocy „cierpiącym w skutek nienawiści wroga 
Galicjanom, tym rycerzom, walczącym za pra
wdę a osądzonym z pogwałceniem prawa."

Bezpośrednio po tem udzielił przewodni
czący głosu p. Łamańskiemu, profesorowi uni
wersytetu i znanemu w całym słowiańskim 
ś wiecie uczonemu, który świeżo zamianowany 
został honorowym członkiem Towarzystwa. Ja
ko taki właśnie głos zabierając, miał p. Ła- 
mański wygłosić mowę niejako programową, do 
której wybrał sobie za temat wykazanie „po
żytku rozmyślań nad sprawami zachodniej S ło
wiańszczyzny." Przedmiot niezwykle wdzięczny 
i mówca umiałby go był wyzyskać należycie, 
gdyby mu nie przeszkodzono! Kijem, rzuconym 
mówcy pod nogi w naprzód wytyczonym pocho
dzie myślowym, był projekt składki na „ryce
rzy galicyjskich."

Miał p.. Łamański rozmyślać nad sprawami 
zachodniej Słowiańszczyzny, miał rzucić snop 
oryginalnego światła na jej ciemne i nierozwi
kłane zagadnienia —  tymczasem Towarzystwo 
same bez niego, uprzedzając wszystko, cokol
wiek mógłby powiedzieć, zajmuje jasno okre
ślone stanowisko w kwestji, która bez wątpie
nia wymaga głębokiego zastanowienia. To też 
mowa najrozmaitsze uprzedzenia żywiącego pro
fesora, ale bądź cobądź człowieka przekonań, 
uległa już w trakcie wygłaszania jej wielkiemu 
skażeniu, nie została przedewszystkiem dokoń
czoną, co uwidocznia się głównie w tem, źe na 
zadane sobie pytania uznał mówca za najstoso
wniejsze wobec otaczającego go grona wstrzy
mać się z odpowiedzią.

Właśnie bowiem zadał sobie p. Łamański 
pytanie, dlaczego pomimo tak wysoko przez Mo
skwę dzierżonego sztandaru słowiańskiego — 
Słowianie zachodni lgną mimo to do Austrji, 
która przecież żądania ich nie ze wszystkiem 
zadawala. Kwestja ta spać mu nie daje, toż 
rozbierał ją  honorowy członek Towarzystwa 
długo i szeroko, ale ostatecznie jej nie rozwią
zał, a prawdopodobnie... nie chciał rozwiązać.

Ażeby jednak o wygłoszonych przez p. Ła- 
mańskiego poglądach cośkolwiek tu powiedzieć, 
musimy zapoznać czytelnika z ważniejszemi 
przynajmniej mowy jego ustępami. Zaczniemy 
od końca, aby pokazać równocześnie, jak to o- 
gólne teorje moskiewskich panslawistów, różnią 
się od zapatrywań ich na poszczególne kwestje.

„Mieszkając pośród Słowian zachodnich — 
mówił p. Ł. —  polubiłem ich dla bardzo wielu 
pięknych przymiotów, jakiemi się odznaczają, 
jak również dlatego, że będąc na obczyźnie, 
widziałem w nich wiele rzeczy bliskich sobie, 
rodzimych, swojskich; źe wśród nich nauczyłem 
się cenić wielkość i potęgę mojej ojczyzny. 
Wspominając o naszej sile, o naszych wojnach 
i zwycięztwach, błogosławiłem losy za to, źe 
nie jestem z narodu zwyciężonych, który utra
cił swą niezawisłość polityczną, albo też nigdy 
jej nie zaznał! Cieszyłem się, źe n i e  c z u j ę  
w s o b i e  a n i  ź d ź b ł a  n i e n a w i ś c i  l u b  
z ł o ś c i  w z g 1 ę d  em k o g o k o 1 wi  e k,  i u- 
c z y n i ł e m  ś l u b ,  ż e  j a k  w r ó c ę  d o  o j 
c z y z n y ,  n i g d y  n i e  p o z w o l ę  s o b i e  
g a r d z i ć  l u b  k r z y w d z i ć  n a r o d o w o 
ś c i  m a ł y c h  i s ł a b y c h . "

Te końcowe słowa długiej mowy peters- 
burgskiego profesora były zaprzeczeniem kilku 
poprzód wypowiedzianym ustępom, w których 
o Rusinach wyrażał się tak, jakoby naród ten 
zgoła nie istniał, o Polakach zaś wydając kil
kakrotnie sąd niesprawiedliwy, krzywdząc ich 
tym sposobem i podając w pogardę. Ale mniej
sza o to 1 Przechodzimy do najważniejszego u- 
stępu, w którym mowa o słowianofilskiej poli
tyce Austrji. Po zwięzłem scharakteryzowaniu 
dawniejszych kierunków, mówca zastanawia się 
w ten sposób nad obecnym:

„...I nagle te niedawno odtrącane i poniżo
ne narodowości, „diese Slaven,“ te ofiary Au
strji stały się jej benjaminkami. W  Pradze zro
dziła się potrzeba uniwersytetu czeskiego obok 
niemieckiego. Galicji nie wystarczał już uni
wersytet w Krakowie — dalejże otwierać nowy 
we Lwowie. Arcyksiążęta austrjaccy dostali 
ospy słowianofilskiej, pozakochiwali się w cze
skiej Melpomenie, unoszą się nad romansami 
Kraszewskiego, uwielbiają Mickiewicza. Naresz
cie z miłości ku Habsburgom, sam Ojciec świę
ty nie waha się przybrać słowianofilskiej po
stawy i w roku 1880 pochlebić moskiewskiej 
miłości własnej. Jest podanie, jakoby święci 
Cyryl i Metodjusz nietylko w Kijowie gościli, 
ale i w Moskwie. Dobry ojciec jezuita Marty- 
nów, pod wpływem zapewne moskiewskich u- 
czoć, nieomieszkał prawdopodobnie napomknąć, 
jako wzmianka o Moskwie w wieku IX . podo
ba się słowianofilom moskiewskim, a swoją dro
gą może dobrze oddziałać na Słowian turec
kich: a może sobie pomyślą, że i Kijów i Mos
kwa zostały ochrzczone przez Rzym..."

Skreśliwszy ten z wielu względów ciekawy 
obrazek, mówca wspomniał, źe istnieje cała teo-
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Egipt, Abissynia i Sudan.
Kartka zwpółczesnej historji

przez

a .  a .

(Ciąg dalszy.)

Inne gałęzie administracji Sudanu pochła
niały również znaczne sumy, wybieranie podat
ków zwłaszcza było kosztowne, bo z egzekucją 
wojskową połączone. Wspomnieliśmy juz w jaki 
sposób ęlemiona sudańskie weszły w poddań
stwo egipskie. Zrazu powolne rozkazom nowego 
pana, płaciły co im nakazano, później jednak 
odmawiały wszelkich danin. Nawet plemiona ko
czujące pomiędzy Barka i Atbara, lubiące po
kój i zgodę, nie chciały dobrowolnie uiszczać 
należności skarbowi państwa i do nich poborca 
podatków udawać się musiał w  asystencji 
wojska.

Gorzej się jeszcze działo w okolicach bliż
szych granicy abisyńskiej. Były tam ciągle

rja, cały program austrjacki, mający własność 
magnesu dla Słowian zachodnich.

Mówca w ten sposób kreśli rzeczony pro
gram :

„Sadowa i traktat pragski wyłączywszy 
Austrję z Niemiec, narzuciły jej tradycje i za
dania Jagiellonów. Od tej pory zjawiły się 
przed nią nowe horyzonty. Niedarmo przecież 
Łowię się ona „Oetreich," — ma świetną 
przyszłość przed sobą. Będzie z niej mocarstwo 
wschodnie, tylko z zachodnią cywilizacją. Po
zbiera ona i zjednoczy całą Słowiańszczyznę 
zachodnią, południową i północną. Połowa Ser
bii już została przez nią połknięta. Sytuacja 
Bośnii i Hercegowiny przy lada sposobności 
rozpostarta będzie na Albanię i Macedonię. 
Bułgarski książę będzie królem a ministrowie 
jego baronami austrjackimi, poczsm Austrja 
weźmie Konstantynopol itd.

„Wszakże to misja Jagiellonów, — niedar 
mo Sobieski ocalił W iedeń! Z Wiednia wyjdzie 
mściciel i odbuduje starą Rzeczpospolitę. Po
wstanie z martwych nareszcie i Polsko-Litew
skie Królestwo. Bo czyż nie dobrowolnie zje
dnoczyły się unią lubelską Polska i Ruś, połą
czone wspólnością uczuć i solidarnością intere
sów? Ażali nie wybiła godzina urządzenia bytu 
swego na zasadach rozumnych i swobodnych? 
Toż nie do czego innego wzywał batko Kulisz 
i „genialny", jak go zowią, Dragomanów. Tym 
sposobem Warszawa, Wilno i Kijów, z Połta- 
wą, Charkowem i Odessą, pozyskają prawo i o- 
bowiązek przystąpienia do przyszłej federacji 
anstro-słowiańskiej, i tym sposobem zostanie na
reszcie zespolona cała Słowiańszczyzna. Wszyst
kie narodowości słowiańskie i wszystkie narze
cza używać będą zupełnego równouprawnienia. 
Wszędzie będą gimnazja, uniwersytety i akade
mie o miejscowym języku wykładowym. Nie
miecki język panslawistyczny przeznaczony bę
dzie jodynie do krasomówczych efektów w po
wszechnym parlamencie austrjackim, w wiedeń
skim rajchstagu i w trzech, może czterech uni
wersytetach niemieckich: w Wiedniu, Pradze, 
Gracu i w Czerniowcach, na wypadek gdyby 
patrjotyczna młodzież słowiańska chciała nau
czyć się czegoś naprawdę...

„I  jakimże to sposobem, po tych wszyst
kich porywach słowiańskich, na jakie patrzyli
śmy wśród Słowian zachodnich w ciągu osta
tniego lat dziesiątka, mógł tak szybko rozpo
wszechnić się i spopularyzować w Austrji ten 
rzymsko-niemiecki kierunek, którego wyrazem 
jest panslawizm austrjacki? Mówią, że przyczy
ną tego ma być prosperowanie Słowian austrja- 
ckich. Patrzcie, mówią, jakiemu mnóstwo ksią
żek i książeczek, jakie mnóstwo czasopism i 
dzienników drukuje się obecnie we wszystkich 
słowiańskich narzeczach; patrzcie, ile zakłada
ją  szkół, ile wydają podręczników naukowych, 
ile prac akademickich i wyższych kursów. Wszę
dzie śpiewają tylko narodowe pieśni słowiań 
skie: „Hej Slovane“ itd. Zupełne równoupra
wnienie z Niemcami. (? !) Przynajmniej jak tyl
ko co Niemcy zrobią, zaraz robią i Słowianie.

„A le to mnóstwo ksiąg, książeczek i arku
szy drukowanej bibuły —  to jeszcze nie stano
wi bogactwa słowiańskiej, poezji nauki i wyso
kiej kultury. Narodowość nie w „sarafanie", 
mawiał Gogol, a i o języku powiedzieć można 
to samo (??). Narodowość to myśl narodowa i 
treść narodowa. W  broszurach francuskich Cho- 
miakowa jest więcej oryginalnej myśli moskiew
skiej i twórczości, aniżeli w setkach tomów in
nych książek moskiewskich.

„Tak samo austrjaccy Słowianie, z pozoru 
Słowianie, i  cech zewnętrznych Słowianie, pod
dawali się powoli niemiecko-austriackiej kultu
rze. I sprawdziły się słowa br. Brucka, czło
wieka godnego zająć miejsce między Steinem a 
Bismarkiem. „Im więcej dacie swobody drobnym 
słowiańskim narzeczom i narodowościom, ma
wiał on, tem prędzej i lepiej ulegną wpły
wowi niemieckiej kultury." Może kto powie, że 
obecnie Słowianie austrjaccy jeszcze bardziej nie 
lubią Niemców niż przedtem; niech i tak bęk 
dzie. Tyle jednak pewna, że nie przeszkadza to 
im coraz bardziej ulegać wpływowi Niemców i 
przejmować się ich poglądami na innych (ja
kich ?) Słowian, pracując tym sposobem na rzecz 
rzymsko-niemieckich interesów i na własną za
gładę."

Tak mówił p. Łamański. Zbyt i tak długi 
nasz artykuł, abyśmy mogli zastanawiać się nad 
widocznym żalem mówcy z powodu zaznaczonych 
przez niego stosunków w krajach, na południe 
i zachód od caratu leżących. Również brak nam 
miejsca na należyte ocenienie ironii, jaką z peł
nej czaszy lały nsta moskiewskiego słowianofi 
la, gdy mówił o przyszłości ludów słowiańskich 
i niesłowiańskich, skupionych pod sztandarem 
federacyjnym Austrji.

Nas obchodzi w tej chwili głównie to, cze
go p. Łamański... nie powiedział, nie chciał czy 
nie mógł powiedzieć. A przecież to byłoby najcie- 
k&wszeml Mowa p. Lemańskiego budziłaby bez 
wątpienia interes znacznie większy, gdyby ją 
był dokończył, gdyby postawione przezeń pyta
nie zostało rozwiązanem..

Jak czytelnik zauważał, mówca kreślił wła
ściwie tylko obrazy. Z całego jednak tonu mo
wy bije zagadka: gdzie leży magaes, przyci 
gający ludy słowiańskie do niemieckiej Austrji, 
i dlaczego Moskwa magnesu tego nie posiada? 
D l a c z e g o  M o s k w a ,  p a ń s t w o  n a z y 
w a j ą c e  s i ę  par exccllence s ł o w i a ń s k i e m  
i d l a  s i e b i e  w y ł ą c z n i e  a n e k t u j ą -  
c e m  p r a w o  d z i e r ż e n i a  s z t a n d a r u  
s ł o w i a ń s k i e g o ,  o d p y c h a  m i m o  s w e j

spory i walki nietylko o daniny ale i o cła od 
towarów sprowadzanych z Abisynii karawana
mi. Rząd egipski, dla zapobieżenia przemytni
ctwa, obsadził militarnie Bogos i Mared, w Ke- 
ren wybudował górską fortecę a w Massana u- 
trzymywał liczną załogę.

Obsadzenie granicy miało nietylko fiskalne 
cele, było ono uskutecznione w myśli wojsko
wego przygotowania miejscowości, nadających 
się do napada na Abissynię.

Zdaje się nawet, że władze celne otrzyma
ły  rozkaz z Kairu wywoływania sporów i wa
śni z kupeami abissyńskimi, ażeby stworzyć po
wód do wojny. Domysł nasz popiera rozmyślne 
drażnienie sąsiadów przez urzęda celne egip
skie, szykany i nadużycia ze strony tychże u- 
rzędów, na które kupcy abisyńscy zanosili skar
gi do swojego monarchy, króla Abissynii Jana, 
mianującego się cesarzem Etjopii.

Król, aby zapobiedz dalszym szykanom, za
kazał karawanom udającym się do Sudanu prze
bywania granicy przy Massana. Nic to jednak 
nie pomogło. Spory graniczne zamieniały się 
częstokroć w krwawe bójki pomiędzy kupcami 
a celnikami, aż wreszcie doprowadziły do wojny.

Zaczepną stroną był Egipt, khediw bowiem 
Ismail, jak to nadmieniliśmy wyżej, nosił się 
oddawna z myślą zawojowania Abissynii, jedy-

w o l i  I n d y  z a c h o d n i e j  S ł o w i a ń s z c z y 
z n y  o d  s i e b i e ?  Dlaczego? O to właśnie 
chodzi!...

Nie przypuszczamy, aby p. Łamański nie 
znalazł na pytanie to odpowiedzi. Miał on ją  
w zanadrzu, ale nie chciał jej zakomunikować 
swoim towarzyszom. Pereł bowiem nie rzuca 
się na śmietnik. Okoliczność ta nie przeszka
dza nam jednak dokończyć urwanego w poło
wie zdania moskiewskiego panslawisty, które 
w dopowiedzeniu swojem brzmiałoby bez wąt
pienia tak:

Moskwa ma najwięcej praw i sprzyjają
cych okoliczności do ujęcia steru słowiańskiej 
nawy. Stoi je j j  dnak na przeszkodzie despotyzm 
rządu i niwelacyjny system w zastosowaniu 
do ludów niemoskiewskich, w obrębie caratu 
mieszkających. Gdy zaś Słowianie zachodni i 
południowi cieszą się względnemi swobodami — 
nic dziwnego, źe po chwilowem błądzeniu po 
bezdrożach odstrychają się od Moskwy i ciągną 
tam, gdzie mają przynajmniej zapewnioną wol
ność obywatelską i możność dobijania się praw 
narodowych. Zupełnie naturalnem jest również 
i to, źe kierunek ten opanowywuje Austrja, 
skoro Moskwa, taka jaką jest obecnie, nie jest 
do tego zdolną. Dzieje się to oczywiście ze 
szkodą Moskwy. A więc?.. A więc możeby i 
nieźle było, gdyby się coś u nas zmieniło we
wnątrz...

Tego p. Łamański nie powiedział wyraźnie, 
ale między wierszami czytać można.

Korespondent Kijewlanina z Włodzimierza 
wołyńskiego pisze: „Miasto Włodzimierz wo
łyński i należący doń powiat, ze względu na 
swoje położenie na pograniczu Nadwiślańskie
go kraju i Galicji, zasługuje na szczególną u- 
wagę Moskali, ale na nieszczęście ten zakątek 
południowo-zachodniego krajn należy do naj
bardziej zapomnianych i pomijanych zakątków 
Moskwy i z każdym rokiem coraz bardziej za
traca swoją moskiewską fizjognomię, pod napły
wem Niemców i wypieranych przez nich z kra
ju nadwiślańskiego Polaków, którzy w osta
tnich latach założyli tu przeszło sto kolonij. 
Kolonizacja tych okolic, spowodowana ekonomi- 
cznem położeniem sąsiednich krajów, z trudno
ścią chyba mogłaby być powstrzymywaną środ
kami administracyjnemu, ale byłoby do życze
nia, aby ludność napływająca do moskiewskie
go kraju czuła pod sobą moskiewski grunt. Do 
osiągnięcia tego celu ludność bez postronnej ini
cjatywy i pomocy posiada zam&ło żywiołów, 
Główną pomoc sprawia moskiewskiej w tym 
kraju mogłoby przynieść rozpowszechnienie na
uki czytania i pisania oraz oświaty w duchu 
moskiewskim; w tym celn naturalnie wprowa
dzone zostałyby szkoły ludowe, ale zarówno te 
szkoły, jak i nmiejący czytać miejscowi Moska
le, odczuwają brak moskiewskiego handlu księ
garskiego w mieście Włodzimierzu wołyńskim 
i jego powiecie." Biedni Moskale — jak wszę
dzie są oni uciemiężeni I

Z Izby sądowej.
Sanok. ( Proces o obrazę godności narodowej). 

Są świętości narodowe, które szczególnie czcić 
należy. Wyśpiewał je nieśmiertelny nasz wieszcz 
W . Pol:

Więc wiara twoja, włąi dom dziadowy,
Więc owe wdzięczne, stare dąbrowy,
Więc i mogiły, gdzie ojców kości;
Toć twoje skarby, toć twe miłości;
Bo wszystko minie, a to zostanie !

Naród nie umiejący czcić ich należycie, 
przestaje być narodem, bo traci swą godność, 
zrywa ze swą przeszłością i duchowem źródłem; 
z którego tryska życie na lepszą przyszłość.

A jeżeli komu winne one być drogie, to 
nam przedewszystkiem, sierotom po stracie naj
lepszej matki. Z niemi bowiem, jak z nadzieją 
przepłyniemy po najburzliwszych nawet falach 
naszej niedoli i prędzej czy później dobijemy 
do portu zmartwychwstania.

Toż nie wolno świętości tych profanować 
bezkarnie! A już to trzeci w krótkim czasie w 
Galicji wypadek, źe pojedyncze osobistości na
rodowości niemieckiej, zazdroszcząc Moskalom 
i Prusakom znęcania się nad nami, pozwalają 
sobie ubliżać narodowości naszej i cieniom oj
ców naszych — a ubliżać chyba dla tego, że 
wierni tradycyjnej gościnności i uprzejmości, 
szanujący każdego cześć osobistą i narodową, 
dzielimy się z nimi chętnie ojczystym kawał
kiem chleba.

Przed pięciu tygodniami wszedł do tutej 
szego kasyna pan L ,  inżynier budującej się 
kolei Transwersalnej, lat 29, rz. kat. urodzony 
w Pradze czeskiej i bez dania mu przyczyny 
zapytał się współkolegów narodowości także 
niemieckiej „W ie heisst der letzte poinische 
Sau-Konig?" A gdy go zapytani zaczęli refle
ktować, dodał uporczywie: „der Lump — der 
Vagabund!“ Pan L nie może narzekać na nie 
grzeczność Polaków i Rusinów tej scenie obec
nych, którzy na r»z'e pozwolili ma wyjść cało 
i bezpiecznie do domu; spodziewali się jednak 
jako po człowieku inteligentnym, źe uczyni za- 
dosyć obrażonej dumie narodowej przez odwo
łanie wyrzeczonych obelg i przeproszenie człon
ków kasyna. Czekano na to daremnie aż cztery 
tygodnie, po upływie których wydział kasyna

nego państwa w wschodniej Afryce, które jego 
władzy nznać nie chciało i skutecznie opierało 
Bię jego wpływom.

W późnej jesieni 1875 rozpoczęła się wy
prawa. Pod dowództwem Ratipa beja, korpus 
wojska egipskiego liczący 4.500 ludzi przeszedł 
granicę abisyńską i maszerując w prowincji 
Hamasin i Tigre zajął z powodu znajdującej się 
w bliskości wody wcale niedogodną pozycję na 
równinie, zasypanej skalnem rumowiskiem przy 
Gndda-Gnddi.

Egipcjanie zadufani byli w przewagę umie
jętności i organizacji europejskiej nad licznym 
ale źle udyscyplinowanym i jeszcze gorzej u- 
zbrojonym nieprzyjacielem. Jakoż wojsko ich 
było rzeczywiście dobrze zorganizowane i wy
ćwiczone na wzór niemiecki. Zaopatrzone w 
liczną artylerję i broń najnowszego systemu, 
zdawało się, że nietylko stawi czoło ale potrafi 
zwyciężyć armię etiopską króla Jana, niema- 
jącego najmniejszego wyobrażenia o nmiejętnem 
prowadzeniu wojny n* sposób europejski. W  
wojsku egipskiem wszystkie wyższe stopnie o- 
ficerskie obsadzone były pr*ez Europejczyków 
doświadczonych w zawodzie wojskowym. Egip
cjanie byli tylko oficerami niższych stopni i 
wypełniali szeregi.

Gdy się wojsko rozłożyło obozem na wspo-

zaskarzył pana L. do tutejszego sądu o obrazę 
uczuć narodowych. Dopiero teraz i to na dwa 
dni przed rozprawą sądową, która się odbyła 
8. b. m., wniósł oskarżony, do ostatniej chwili 
nader lekceważąco całe zajście traktujący, 
przez tutejszych swych kolegów (sam pracuje 
obecnie na linii w sąsiednim Wróbliku) pismo 
do wydziału kasyna, w którem odwołuje to, co 
powiedział i przeprasza obrażonych. Wydział 
nie był niechętny pojednaniu, aby panu L., któ
ry za późno i tylko z konieczności i obawy 
przed karą o nie się starał, dać dowód, źe Po
lacy i Rusi ni umieją być wspaniałomyślnymi i 
dla swych nieprzyjaciół; nie cznł się jednak do 
przeprowadzenia ugody kompetentnym, albo
wiem na skardze prócz dwóch jego członków 
podpisało się jeszcze kilka osób poza nim stoją
cych. Nie zrywając atoli nawiązanej ugody, po
lecił zastępcom pana L , by ten osobiście na 
drugi dzień przybył i przeproszenie w obecno 
ści wydziału i innych podpisanych członków 
kasyna złożył. Pan inżynier tych łagodnych i 
szlachetnych warunków pojednania nie przyjął, 
zaczem ostateczna rozprawa, na którą przysłał 
swego zastępcę i obrońcę w osobie p. L. adwo
kata z Krosna, gdyż z tutejszych adwokatów 
żaden nie chciał przyjąć jego obrony, wypadł® 
dlań fatalnie, bo sąd skazał go za obrazę go
dności narodowej na trzy tygodnie ścisłego are 
sztu i ponoszenie kosztów procesu, z uwagą, źe 
wymiar kary byłby ostrzejszy, gdyby nie skła
nianie się oskarżonego do przeproszenia strony 
obrażonej. Przeciw wyrokowi założył obrońca 
rekurs.

Oby przynajmniej na przyszłość panowie ci 
nmieli choć dlatego uszanować tę ziemię że na 
niej chleb znajdnją! Gdyż za l,100.00o złr., ja 
kie kraj na Transwersalną kolej już wypłacił, 
znosić od narzuconych nam światłodawców po
dobne grzeczności, to troszeczkę za wiele i ja 
koś na ironię zakrawa.

Kriiih iiijuivi i uiiejitifi.
Dnia 18 Marca

* Repertoar teatralny. Dzisiaj we w t o 
rek d. 18. marca „Travi»ta“ , opera w 4 aktach 
Verdiego. Siódmy występ panny P a u l i n y  K o s  
s i n i  primadonny opery włoskiej. Alfreda odśpie
wa p. Mysznga.

Jntro we ś r o d ę  d. 19. marca po raz czwar
ty „Górą nasi," komedja w 5 aktach Kazimierza 
Zalewskiego.

We c z w a r t e k  d. 19. marsa: „Podróż do 
Afryki," opera komiczna w 3 aktach Souppego. 
MiraJilla odegra po raz pierwszy p. Myszkowski,

W p i ą t e k  d. 21. bm. na dochód Marcelego 
Zboińskiego po raz pierwszy „Samobójstwo" {U 
suicidio), kom. w 5 aktach Pawła Ferrari. Utwór 
ten jednego z pierwszorzędnych autorów włoskich, 
napisany z wielką prawdą życiową i znajomością 
sceniczną, który nagrodzony został pierwszą pre
mią na konkursie literackim we Florencji, jak ró
wnież benefis tak zdolnego i sympatycznego arty
sty, jakim bez zaprzeczenia jest p. Zboiń ki, po
winny piątkowemn przedstawienin zapewnić powo
dzenie.

* jubileusz Aszpergerowoj. D. 28. marca b. 
r. przypada pięćdziesięcioletnia rocznica pracy ar- 
stycznej pani Anieli Aszpergerowej, która w dłu
giej tej karjerze stała się zaszczytem i damą sce
ny polskiej. Dziejopis, kreślący historję teatrów oj
czystych, nkorzy się z gorącem uznaniem przed tą 
niezrównaną artystką, która blaskiem talentu, po
tęgą inteligencji i zlobyczami pracy olśniewa i po
rywa prawie jnż trzecie pokolenie z rzędu. Uro
dzona w r. 1818 w Warszawie, pani Aszpergoro- 
wa, z domn K mińska, wystąpiła po raz pierwszy 
d. 28. marca 1834. r. na seenie teatru „Rozmai
tości w Warszawie w komedji „Oszukani w miło
ści." Niezadowolona wszakże z ról nieodpowiednich, 
jakie niedozwalały rozpłomienić się iskrze geniuszu 
młodego, udała się do Wilna, gdzie pod dyrekcją 
śp. Aszpergera, w efektownym dramacie „Paszcza 
pod Hermansztadem" wystąpieniem, pełnem siły 
tragicznej, zdobyła sobie natychmiast poklask pu
bliczności. Odtąd datuje się karjera artystki, W 
Mińsku, zaślubiona Aszpergerowi, debintami swemi 
zyskiwała rozgłos w całej Polsce i wkrótce też 
wróciła na scenę warszawską. Po tryumfalnym po
pisie w „Rycie Hiszpance", w „Warjatce" i w Fre
drowskiej sztuce „Mąż i żona", znakomita przed
stawicielka typów heroicznych została zaangażowa
ną do ról pierwszorzędnych i z wielkiem powodze
niem współzawodniczyła z ówczesną bohaterką sce
ny stołecznej, śp. Halpertową. W r. 1841 przybyła 
pani Aszpergerowa z mężem i pasierbicą, również 
artystką, do Lwowa i zaangażowali się do składa 
towarzystwa dramatycznego, na własny rachunek 
od r. 1830., prowadzącego teatr w zabudowaniu 
starego teatru, a gdy na początku r. 1843. hr 
Skarbek Stanisław zbierał personal dla teatru pol
skiego w nowym gmachu teatralnym, wybudowa
nym przez siebie, pani Aszpergerowa przeszła do 
nowego składa.

We Lwowie rozpoczęła debiuty swe Klarą w 
„Ślnbach panieńskich" i Thisbą w „Angello Mali- 
pieri" i odtąd rok czterdziesty drugi pani Aszper
gerowa pracuje dla sceny Skarbkowskiej. Po r. 1856 
wyjeżdżała kilkakrotnie na występy do Warszawy, 
Krakowa i Poznania, a z tej, wieńcami chwały u- 
słanej drogi, wracała do nas, ąby w wielkim sze
regu reprezentacyj dramatycznych tworzyć nieśmier
telne typy namiętności ludzkiej. Karjera artysty
czna pani Aszpergerowej jeBt historją dramatu w

mni&nej równinie, wysłany mały oddział dla 
rekognoskowania okolicy, spotkał armię króla 
Jana, postępującą w strony Gndda-Gnddi. Za 
tym oddziałem cofającym się do głównego kor
pusu przybyli jeduocześnie Abisyńczycy i nie 
tracąc chwili czasu, rzucili się z gwałtowno
ścią nawałnicy na obóz egipski. Walka odraza 
przybrała charakter bojowego ucierania się żoł
nierza, z żołnierzem. Egipcjanie nie mieli czasu 
sformować szyku bojow ego; dział z powodu 
skał jakiemi zasypane było ich stanowisko użyć 
niemogli i karabiny ich Remingtona na nic się 
niezdały wobec pik, noży i krzywych sza 
bli Abissyńczyków, któremi siekli po łbach i 
plecach regularnych żołnierzy, walcząc z wielką 
odwagą, dzielnością i zapałem jak bohaterowie. 
Sztuka i umiejętność europejska uratować Egip
cjan niezdołały. Dzielność osobista człowieka 
okazała się w bitwie wyższą od jego nauki. 
Z korpusu liczącego 4.550 ludzi, siedmiu tylko 
żołnierzy zdołało swe życie uratować ucieczką, 
reszta zginęła pod ciosami chrześciańskich Abi- 
syńczyków, niedawno jeszcze tak bardzo przez 
Egipcjan lekceważonych Etiopów.

Na znak pogardy dla nieprzyjaciół ojczy
zny i wiary, Abisyńczycy nie pogrzebali tru
pów Egipcjan, lecz pozostawili je na ucztę dla 
sępów i hyen. Kości ich bielejące na miejsca

Polsce, a bogaty jej talent odźwierciedlał w sobie 
wszystkie prądy, jakie panowały na deskach tea
tralnych. W  krótkiej wzmiance kronikarskiej nie 
możemy oddać należnego hołdu półwiekowej pracy 
tej wielkiej artystki i nie potrzebujemy odżywiać 
wspomnień o świetnych jej tryumfach w społeczeń
stwie, które zawsze uchyla czoło przed talentem i 
pamięta o zasłndze. Potrzebujemy tylko przytoczyć 
role, jakiemi niespożyta heroina iceny polskiej w 
ostatnich latach wzbogaciła swój repertoar: w „Ma- 
leku" (matka), w „Świecie nudów" (księżna), w 
„Arji i Messalinie" (Arja), w „Daniszewach" (mat
ka), w „Dymitrze Samozwańcu" (carowa), w „Nocy 
św. Bartłomieja" (Katarzyna Medicis) i t d. pani 
Aszpergerowa stoi zawsze na wyżynie siły i sztu
ki. D. 28. bm. wystąpi ona na swój benefis w „Bal
ladynie" (matka), a dzień ten będzie uroczystością 
dla całej cywilizowanej Polski. Lat 50 dobiegnie 
od chwili, kiedy 16-letnia artystka pierwszy raz 
wystąpiła na scenie, nad którą później zapanowała, 
a uczcić tę datę i uświetnić jubileusz hołdem zbio
rowym, jest obowiązkiem społeczeństwa.

* Celem odpowiedniego obchodu jnbilenszn 50- 
letniego pani A n i e l i  A s z p e r g e r o w e j ,  za
wiązał się komitet, składający się z następujących 
pp..‘ Adolf Abrahamowicz, dr. Ćwikliński, Jan Do
brzański. dr. Bernard Goldman, Karol Groman, 
Władysław Gnbrynowioz, dr. Adam Horwat, dr. 
Janowicz, Apollo Lnbicz, Adam Krechowiecki, 
Stanisław Obertyński, dr. Roman Piłat. Skornpka, 
Michał Sawicki. Mieczysław Szmitt, Zminkowski, 
Antoni Niedzielski, Rewakowics.

Program obchod n stanowić będzie benefisowe 
przedstawienie dn a 28. b. m., na które daną bę
dzie „Balladyna" Słowackiego i bankiet składkowy. 
Przed przedstawieniem złożą w darze artyści, Ko
ło literackie, czytelnie młodzieży i inni wielbiciele 
naszej znakomitej artystce wieńce, bukiety i inne 
upominki.

* Obraz Władysława Kossowskiego, młodego 
malarza, przedstawiający „Wjazd Jadwigi" do Kra
kowa, zwrócił nwagę cesarza przy otwarcin Kiin- 
stierbanzn. Obraz ten będzie wkrótce wystawiony 
we Lwowie.

* Rozprawa sądowa W  procesie dr. Dubano- 
wicza przeciw dr. Hryszkiewiczowi odbędzie się ju
tro o godzinie 9. w sekcji III. m. del. sądu kar
nego. Rozprawa ta rznei dnżo światła na prowa
dzenie adwokackich rachunków opiekuńczych.

* Odczyty dla kobiet. We środę dnia 12 bm 
mówił p. dr. Tomasz Stanocki „o machinie elektro
magnetycznej Gramme’a“. Ze zwykłą sobie wymo
wą i powszechnie znanym darem przedstawienia 
najtrudniejszych zagadnień nmiejętnoścl ścisłych w 
formie dla wszystkich przystępnej, rozpoczął sza
nowny prelegent swój wykład objaśnieniem zna
czenia, jakoteż podziałem energii. Następie na bar
dzo licznych doświadczeniach, tak urządzonych, by 
jo z całej sali widzieć można, okazał zamiany ka
żdej energii na inną; dalej objaśnił doświadczenia
mi działania prądów na magnesy i na odwrót. — 
Tak przygotowawszy liczne andytorjnm, przystąpił 
szan. prelegent do właściwego zadania, tj. opisał 
dokładnie i dla wszystkich zrozumiale machinę 
Gramme’a, wykazał jej znaczenie, a w końca wy
konał zapomocą takowej kilka pięknych doświad
czeń. Przedostatni odczyt t. j. XI. odbę Izie się 
tej środy 19, marca w sali ratuszowej. Mówić bę
dzie p. radca Zygmunt Sawczyński „z dziedziny 
pedagogiki". — Początek jak zwykle o godz. 5.

f  Dr. Karol Kaczkowski, adwokat, wicepre
zes Rady powiatowej tarnowskiej, dyrektor filii 
banku dla bandln i przemysłu, zakończył przed
wczoraj żywot w Tarnowie.

8 p. Kaczkowski brał od najmłodszych lat 
gorliwy udział w sprawach publicznych i nalała! 
pod względem po.ityoznyin do stronnictwa krako
wskiego.

* Wieczór muzykalno-doklamacyjny, poświę
cony pamięci Mikołaja Kopernika, zapowiedziany 
na dzień 16. marca, z powodów od komitetu nieza
leżnych, odłożonym został na dzień 21. marca b. r.

* Walne zgromadzenie Tow. gimnast. „Sokół", 
odbyło się onegdaj przy udziałe 54 członków. Po
siedzenie zagił pan Jan Dobrzański

Ze sprawozdania podajemy: Przychody od 1. 
“rudnia 1882 do 31. grndnia 1883 wynosiły 5914 
zł 83 ct., rozchody zaś 5608 zł 55 et., zatem 
pozostaje w kasie 306 zł. 26 ct. Fundusz na bn- 
dowę sali gimnastycznej z 1. stycznia b. r. wyno
sił 8238 zł. 13 ct, Towarzystwo liczy obecnie 320 
członków.

Sprawozdanie przyjęto do wiadomości bez dy
skusji, a Zgromadzenie przystąpiło do projektowa
nej zmiany statutu. Sprawozdawca p. Bieńkowski 
konstatuje ciągły rozwój Towarzystwa i przycisk 
kładzie na to, że w projekcie zmiany statutowej 
chodzi głównie o paragraf mówiący o obowiązku 
wydawania, w miarę możności, pisma gimnasty
cznego. Po dłnźszej dysknsji zebranie większością 
głosów odrzuciło projekt zmiany statntn. Pan Do
brzański chcąc ocalić wydawnictwo czasopisma gim
nastycznego postawił wniosek, aby Zgromadzenie 
uchwaliło na utrzymanie pisma 1 zł. dodatku od 
wkładki każdego członka, co zebrani przyjmują 
aplauzem. W ten sposób główny punkt proponowa
nej zmiany statntn przyjęto.

W końcu nastąpiły wybory. Zgromadzenie wy
brało prezesem Jaua Dobrzańskiego, zastępcą dr. 
Tadeusza Zulińakiego. De wydsiału weszli pp. Bień
kowski Feliks, Da;ewski Mieczysław, Kiselka Ka
rol, Lang Justyn, Lswakowski Aleks., Lewandowski 
Sz.. dr. Łuczkiewicz Kazimierz, Manaczyński Ste
fan, Prezeil Seweryn, Sanocki Władysław, Targoń- 
ski Panlin Zobrzycki Teodor. Jako zastępcy: Mo
chnacki E Imnnd, Palmstein, Strzelbicki Antoni, 
Terlecki Alfons. Rewidentami wybrano: Cohna Izy
dora, Simona Edwarda.

bitwy, jeszcze dzisiaj świadczą o karze, jaka 
spotkała najezdców.

Ismail basza, boleśnie w swej pysze zra
niony, postanowił bądź co bądź pomścić się na 
nieoświeconyru przez cywilizację europejską 
królu Janie za klęskę, jaką mu zadał pod Gudda- 
Guddi.

W  roku więc następnym wysłał nową w y
prawę do Abisynii pod naczelnem dowództwem 
księcia Hassana.

Armia inwazyjna Egipcjan składała się tym 
razem z 16.000 żołnierzy. Była ona jeszcze le
piej uzbrojona i wyćwiczona niż poprzednia i 
zdolniejszych .posiadała oficerów.

W  Massana przeszedłszy granicę, kolumny 
wojska egipskiem pomaszerowały bocznemi do
linami wprost w, stolicę państwa, do Tiger. 
Niedochodząc do tego miasta, zatrzymały się 
na wyżynie. Tn na pagórka łagodnie pochylo
nym przy wsi Gara stanęły obozem, który na
stępnie mocno obwarowywały wałami, rowami 
i bastjonami. Liczne forteczne działa wień
czyły wały i uczyniły stanowisko Egipcjan nie- 
zdobytem.

(D. c. n )



* W kasynf« mlejskiem odbędele się koncert 
w środę dnia 19. marca b. r. Wstęp jak zwykle. 
Lista otwarta. Początek o godzinie 7. wieczór.

* (a-w») Odczyt i deklamacja. Rzadko kiedy 
można usłyszeć u nas rzecz tak pięknie opracowa
ną, zaokrągloną i tworzącą prześliczną całość jak 
był sobotni odczyt znanego autcre „Maleka" p. t. 
^Wzdłnź Eufratu'1. Szkoda tylko, że odczyt ten 
tak małe obudził zajęcie u naszej publiczności, sala 
bowiem ratuszowa świeciła gtrasznemi pustkami, mi 
mo tego nawet że dochód z odczytu przeznaczony 
był na cel dobroczynny.

Prelegent jako znakomity „mistrz słowa" po
dał słuchaczom w prześlicznej formie wrażenia, ja
kie odniósł ze swej podróży, niektóre ciekawsze 
epizody, omówił ważniejsze właściwości kraju a 
przeplatając swoją prelekcję dowcipnie ubranemi 
zdarzeniami, potrafił słuchaczy zainteresować i wy
borni? zabawić.

To też po skończonym odczycie, który trwał 
prawie 2 godziny, ręce obecnych złożyły się do 
szczerych oklasków, które miały szan. prelegentowi 
podziękować za uprzyjemnienie tych kilku chwil.

W  piątek produkował się przed liczną publi
cznością znany duklamator polski p. Konopka tak 
że w sali ratuszowej. W p. K. poznaliśmy lzeczy- 
wiście wybornego deklamatora, który znakomicie 
włada przyjemnym głosem, i umie oddać wszyst
kie piękności utworu, które przy czytaniu lub złem 
deklamowaniu przechodzą niespostrzeżenie. W de
klamacji p. K. każda myśl, każde ważniejsze sło
wo jest doskonale zrozumiane i wypowiedziane. 
Świetnie był oddany bardzo trudny do deklamo
wania ustęp z „Pana Tadeusza" p. t. „Koncert 
nad koncertami". P. Konopka pokonał wszelkie 
formalui6 napiętrzone w tym wierszu trudności i 
wyszedł zwycięzko. Talent recytatorski pana Ko
nopki okazał się nie tylko w poezji opisowej, lecz 
równie w dramatycznej. Słuchacze byli zachwyceni 
i dziękowali za tę prawdziwą „biesiadę deklawator- 
ską" recytatorowi frenetycznemi oklaskami. Drugi 
wieczór deklamatorski urządzi p. Konopka na do
chód Tow. gimnastycznego „Sokół."

* Służba cmentarni. Już niejednokrotnie 
zwracaliśmy uwagę zarządu miejskiego na nietak
towne postępowanie parobków grzebalnych na cmen
tarzu Łyczakowskim. Na razie, dość przypomnieć 
zeszłoroczny wypadek, gdy z powodu wykopania 
zakrótkiego grobu, postawiono trumnę „na sztorc 
Słuszne wszakże skargi publiczności nie znajdują 
widocznie uwzględnienia, skoro onegdaj znowu przy 
pogrzebie ś. p. O. parobcy tak niedbale spuścili 
trumnę do grobu, iż przewróciła się dnem do góry. 
W oczach służby cmentarnej może to być drobno
stką, niezasługnjącą na uwagę, ale inaczej sądzić 
będzie każdy, kto wejdzie w położenie strapionej 
rodziny, patrzącej na podobne nieposzanowanie o- 
statnich szczątków ukochanego ojca i męża — ka
żdy, komn raz w życiu przypadło spełniać ten naj
smutniejszy z obowiązków względem swoich naj
bliższych. Dla tego też usilnie prosimy zarząd 
cmentarza Łyczakowskiego, aby ściślejszą kontrolą 
nad parobkami cmentarnymi, postarał się oszczędzić 
publiczności ponawiania Bię scen podobnych, co naj 
mniej przykrych i nieprzyzwoitych.

* Najstarszym na świacie człowiekiem jest, 
jak podaje Echo berlińskie, niejaki Sawiszcznk, za
mieszkały obecnie w Równie, przy najmłodszym 
swoim synn. Liczy on 130 lat, a jego ZBtępni 
tworzą 50 rodzin. Sawiszcznk przebył lat 100 w 
tej samej okolicy, przez lat 30 mieszkał w Besa 
rabii i w Turcji, gdzie dostał się do niewoli...

* Siostry Raczyńskis, podolanki, które na je
dnym z uuiwersytetów północno - amerykańskich u 
kończyły Wydział lekarski, wkrótce przybędą do 
Petersburga, celem złożenia egzaminów w akade
mii medyko - chirurgicznej i otrzymania prawa do 
praktyki.

* Oryginalny weksel na 1000 złr. wystawił 
kupiec lwowski Buchstao, jeduemn z zamiejscowych 
kupców, wypisując na nim: „Nach Erbauung Je 
rnsalemi zahlen Sie nicht den Betrag Ton 1000 
Gulden". Wierzyciel nie umiał czytać, dopiero chcąc 
weksel zaprotestować, dowiedział się, że ludzie u 
miejący pisać, używają tej sztuki na... bardzo nie 
ładne sztuki. Buchatab za swoją sztuczkę, która 
»ię oszustwem nazywa, został skazany na rok wię
zienia.

M utBB zakładu tar. jus. Oasclińskieh otwart- 
,, eadziosMif — próea Lwiąt od godz. 9. d® 1

Wtorek i piątek pcpotafoln od 8. do 6. dla 
■Modaiifżw szkolBej, — W u tęp henptatwy.
c i  *o£u*9 Bg0 PrB8aiysławi w ratsssn ecdzieasie 
dnie 80 et.

* Muzeum

p. Roizy S., szkoda wynosi 25 zł.; Leibowi Feier- 
tagowi z Bóbrki czarny płaszcz z peleryną wart. 
10 zł. z wozu na placu Gołuchowskich.

Aresztowano Stanisława Tychowskiego zaro- 
bnika z kwotą 70 zł. i z recepisem poczt. Freu- 
denberg z jakiejś kradzieży pochudzącemi; Stefana 
Cbilińskiego, gdy usiłował popownie popełnić kra
dzież u nożownika p. J. D.

Znaleziono kartkę zaat. Zakładu rolniesego i 
kred. z dnia 13. b. m. 1. 10395, dwa doknmenta 
sądowe względem pozwu Jnlinsza Mehrera przeciw 
Herszowi Urich, pled jasno-siwy z czarnym brze 
giem, zapomniany w dorożce.

Zginęła pann A. P. na tatąjszym dworen ko
lei Karola Ludwika torba ręczna pokryta angiel- 
skiem kratkowałem płótnem z wiktuałami wart. 
6 zł.

Sąd kraj. kar. w Krakowie possnkuje obwi
nionego o dwużeństwo Leona Wasilewskiego, po
chodzącego z królestwa Polskiego, mającego lat 
30, wzrostu wysokiego.

8.; w poatedaklsk 50 ct. 
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bus*

otwarte dla 
1., w środę ip,bU«z».l«l: . i a S T W S  

sobotę od godz. 11. do I. 1U' d0
* Jutro we środę: św. Józefa Oblub.; — św 

W&gyłyja,
* Wiadomości policyjna z d. 17. marca b. r. 

^kradziono p. Majerowi Okin z kieszeni portmone
tek z kwotą 12 zł. 66 c., jedną parą złotych kol- 
<«yków wart. 2 zł. i z kartką tut. Zakładu zast.
1 kred. na srebrny lichtarz, dnia 29. lutego b. r.

15 zl tamże zastawiony; p. Eizykowi Schafler 
z Drohobycza futro azopowe z szarem pokryciem 
w.ar- 23 zł. z otwartego pokoju w hotelu pod 1. 25 
“ • Kazimierzowska; pann W. T. granatowy nowy 

errok % takąż podszewką z przedpokoju otwar- 
wsd ?°d 29 nl- Ormiańska, w kieszeni znajdo-
1 bron  ̂ *̂ Uez °d drzwi pomieszkania, mały kluczyk 
1 14 Z0W® rękawiczki, szkoda wynosi 40 zł.; pod 
gl0j, ó r ' kazimierzowska z zamkniętej szafarki 23 
linów W kompotów i konfitur, 8 flaszek syropu ma- 

i garnki kamienne ze smalcem na szkodę

* Odczyt prof. hr. T u r  owskiego. Niezwy
kle niesłychane zajęcie jakie obudziła ostatnia po
wieść Henryka Sienkiewicza, nadzwyczaj szerokie 
koło jej czytelników, i niepospolite piękności tego 
utworu, o którym taki znawca jak Klaczko wyra
ził się, że po „pann Tadeusza" nic równie pięknego 
w ’ olsce nie napisano, —  usprawiedliwiają znpeł- 
nie temat odczytu prof. Tarnowskiego, którego 
pierwszą część w sobotę usłyszeliśmy. Przed dwór 
ma laty ten sam prelegent rozbierał najnowsze po
wieści polskie, zastanawiając się najdłużej nad Sien
kiewiczem i wykazując, że niezwykły ten talent, o 
którego przyszłości przesądzać jeszcze nie można, 
skłania się zbyt jednostronnie ku pesymistycznemu 
kierunkowi, a tworząc jedynie drobne choć śliczne 
nowelki, nie pozwala ocenić całej swojej skali. To 
też kiedy początek powieści „Ogniem i mieczem", 
ukazał s ę równocześnie w Warszawie i Krako
wie, przyjęto ją zrazu z pewnem niedowierzaniem, 
które jednak w miarę jak pojedyncze postacie wy
raźniej się zarysowywały, a szereg wspaniałych e 
pizodów przed oczami czytelnika się przesunął, u- 
stąpiło miejsca powszechnemu szczeremu zachwy
towi.

Słusznie i trafnie wybrał Sienkiewicz wiek 
XVII. naszych dziejów za tło swego utworu, wiek, 
który pomimo, iż strasznych klęsk był świadkiem 
dał podstawę przyszłego upadku kraju, wywołał 
zarazem tyle bohaterskich postaci jednocześnie nie
mal działających, ile ich żadna epoka naszej hi- 
storji razem nie widziała. Takich mężów ze spiżu 
i stali pełnyyh nieograniczonego poświęcenia i mi
łości ojczyzny, rycerzy bez trwogi i skazy, jak 
Stefan Czarniecki, Żółkiewski, Chodkiewicz, ks 
Wiśuiowiecki i inni, i takich walk nierównych a 
natchnionych, jak pod Kłnszynem, Chocimem, Ce- 
corą i Częstochową, nie mieliśmy ani przedtem ani 
potem. W  tej to epoce pełnej grozy bitew, poża
rów miast i nieludzkich rzezi, rozpoczyna się po
wieść Sienkiewicza, na kresach ówczesnej Rzeczy 
pospolitej, w krainie mogił i krzyżów, na klasycz
nej ziemi kozaczyzny i tatarskich szlaków. Niemal 
odrazn zaznajamia nas autor z trzema głównemi 
postaciami powieści, które reprezentują trzy głó
wne typy ówczesnej Polski. Skrzetnski, idealny ry
cerz, dnmny, szlachetny i waleczny, poważny prawie 
posągowy, to Polak zachodni, obok niego staje ci
chy, spokojny trochę śmieszny, ale głęboki i ser
deczny Litwin, a cudownie piękny Rusin namiętny, 
gwałtowny, krwawy, pełen uczucia i niepohamo
wanego męztwa, a razem jakiejś dzikiej przebie
głości, uzupełnia trójcę trzech narodowości, które 
tworzyły w bratniem połąozenin, podstawę i całość 
Rzeczypospolitej. Ale obok trzech bohaterów jest 
przedstawiciel humorn, niezrównany p. Zagłoba, 
miles glorioaut, który ma spryt i kłamliwość Fal- 
stafa, a chłopski roznm i dowcip Sancho Panszy, 
stając godnie obok obu tych nieśmiertelnych krea
cji, jako „der dritte im Bundę."

Również po mistrowskn nakreślony jest Chmiel
nicki, ten zły duch kozackich wojen, okrutny, am
bitny, podły często w stosukach z Tatarami, a za
wsze chytry, podstępny i zdradliwy. Plastyka 
wszystkich tych postaci niezrównana, a intnicja, z 
jaką autor wcielił się w ówczesną epokę, przebija 
się jeszcze wyraźniej w figurach podrzędnych i o- 
gólnem obrazowania.

Pierwszy tom obejmuje sceny godne pióra 
Homera i Szekspira. Rozmowa Skrzetuskiego 
Chmielnickim, walka i wycięcie piechoty niemieckiej, 
bitwa pod Korsnniem i wybnch bnntn kozackiego, 
to wybitniejsze ustępy świetnej całości.

Oto w główniejszych zarysach treść odczyta, 
którego słuchała z natężoną uwagą bardzo liczna 
publiczność. {Gaz. Krak.)

Po zawleczenia do aresztów miejskich dnrn, 
to jest od dnia 11. stycznia r. b. do dnia dzisiej
szego, zachorowało w aresztach miejskich sześć o 
sób, na dur, z których jedna Karolina Schmid u- 
legła tej chorobie, niezachorowało więc około dwu
dziestu, a tem bardziej niepom&rli prawie wszyscy.

Rodzina Schmidów, o której korespondent 
Gazety Nar. n. 63 wspomina, odstawioną została 
po odbytej karze do aresztn miejskiego odezwą c. 
k. przemyskiego sądu powiatowego m. d. z dnia 14. 
1883 1. 9320-kam. Przytrzymywanie zbyt długie 
w areszcie przypisać należy wadliwości ustawy o 
przynależnością a nie magistratowi, który cztery 
razy udawał się de e. k. władzy politycznej o przy
spieszenie załatwienia sprawy nznania przynależno
ści dla taj rodziny. Córka umieszczoną została i 
zostaje w obowiązku. Za to, że Ksirol Schmid 
chory na tnberknły, magistrat odpowiedzialnym być 
nie może, to pewna, że nie zachorował z głodu i 
zimna.

Co do Jana Rnsa, zbiega moskiewskiego, n- 
dawat s ę magistrat dwukrotnie dl starostwa z 
wnioskiem o uwoluienie g o ; ro*( Rządzeniem z 
dnia 4. marca 1884 1. 5060 odmówiono temu żą
daniu, dozwolono jedynie na mj sffctnie mn odpo
wiedniego zajęcia i uwolnienie tymezasowe za po
ręczeniem chlebodawcy, tndzleż czuwanie, by »ię 
z Przemyśla nie wydalił; Magistrat skorzystał z 
tego zezwolenia i wypnśefł go a aresztn.

Zmarły rządca szpitala powszechnego śp. Zy- 
gmnt Schmid był wprawdzie pensjotowanym c k. 
kapitanem był jednak przeszło dwa lata rządcą 
szpitala powszechnego w Tarnopola, gdzie wedle 
dostarczonych świadectw pełnił wzorowo obowiązki, 
nie protekcyjki więc lecz okoliczność, iż był naj
odpowiedniejszym kandydatem, skłoniła Radę miej
ską do nadaDia mn tej posady, a wybór ten po
twierdzony został przez Radę szpitalną i Wydział 
krajowy. Zdaje się nie musiał niedb&ć tak bardzo 
o chorych, jak korespondent twierdzi, skoro sam 
nległ zarazie dnrn plamistego.

Jak cała korespondencja, tak i zakończenie 
onej, iż Magistrat ma nowe dziecko protekcyjne, 
które na tę posadę forytnje, jest kłamliwe; o ist
nieniu bowiem dziecka protekcyjnego jnż dlatego 
mowy być nie może, bo perjod wyborczy tera
źniejszej Rady miejskiej kończy się z dniem 7-go 
maja, konknrs zaś na posadę rządcy szpitala roz
pisany z dniem 15. kwietnia, tak iż przyszła do 
piero Rada miejska urząd ten obsadzać będzie, a 
spodziewać się należy, że jak teraźniejsza kiero
wać się będzie jedynie snmiennem przekonaniem.

Magistrat król. wol. miasta 
Przemyśl dnia 15. marca 1884.

Dworski.

Telepaj Gai Nar. i ostatnie triaMci.
W Niemczech nastąpiła fuzja liberalnych 

stronnictw parlamentarnych. Wobec tego Nordd. 
Allg. Ztg. nawołuje, aby stronnictwa prawicy 
silnie ze sobą się połączyły.

Germania donosi, że przedmiejskie biskup
stwo Frascati, które ewentualnie przeznaczone 
było dla kard. Ledóchowskiego. zostało jnż ko- 
mnś innemu udzielone, i wnosi i  tego, że nie 
przyszło do poroznmienia względem ostatnich 
żądań kurji.

■ Przemyśl d. 15. marca. Z powoda iż dur 
plamisty zawleczony został do aresztów miejskich
Ja6» » L ltawl0llie?0 11- stycznia r. b. z więzio
na wnioscklekai^miejskWr)2006 z08ta,y
sztów, wybielenie i f  ̂ ł ó g
kwasem karbolowym, spalenie wszystkich t.poza 
nów i sienników i natychmiastowe sprawienie no
wych; — nieprawdą więc jest, że aresstanoi sy
piają lab kiedykolwiek sypiali na gołej ziemi lab 
na gołych pryczach, tudzież, że je toczy robactwe.

Przebywający w aresztach miejskich aresztanci 
dostają ciepłe jadło i chleb, które co dzień, po re
wizji lekarskiej bywa im udzielane; kłamliwem jest 
więc twierdzenie, że dostają na utrzymanie pie 
niądze.

Wiediń d. 18. marca. (Pryw.) Na wczoraj- 
szem posiedzenia komisji budżetowej Izby po
słów rozbierano dalej sprawę galicyjskiego fnn- 
duszu indemnizacyjnego. Minister Ziemiałkowski 
i p. Euzebiusz Gzerkawski przekonywająco do
wiedli, że Galicja ma prawo żądać opustu. P. 
Zotta zażądał dla Bukowiny obcięcia długu 
indemnizacyjnego o 9 mil. zł. Przemawiali je
szcze Sturm i Gniewosz, poczem rozprawę prze
rwano.

Wiedeń d. 18. marca. (Pryw.) Zwycięztwo 
Luegera w wyborach do Rady miejskiej wielce 
skonsternowało centralistów.

Trye8t d 18. marca. (Pryw.) Wczoraj wie. 
czór eksplodowała koło namiestnictwa petarda.

Petersburg d. 18. marca. (Pryw.) Tutejszy 
komitet słowiański urządza uroczysty obchód ju 
bileuszu 50 letniej służby archireja przyambasa- 
dzie moskiewskiej we Wiedniu, R&jewskiego 
(komendanta moskalofilizmu galicyjskiego.) Ob 
chód ten nabiera cechy półurzędowej w skutek 
udziału Pobiedonoscewa.

Wiedeń d. 17. marca. Posiedzenie Izby po
słów. Przyjęto tytuł „budowle wodne" bndżetn 
ministerstwa spraw wewnętrznych. Witezicz 
chciał przemówić w cela faktycznego sprosto 
wania wywodów Snessa, ale nie otrzymał gło< 
su, ponieważ obradowano nad innym przedmio
tem. Richter przemawiał za uregulowaniem rzek 
Taji i Morawy, Lenz przemawiał w ogóle za 
uregulowaniem rzek. Menger rozwodził się nad 
potrzebą bezzwłocznego uregulowania Odry 
Wisły Obratschaj żądał także szybkiego ure
gulowania tych rzek. Enzebinsz C z e r k a w- 
s k i zaproponował rezolucję, żądającą skute 
cznego uregnlowania różnych systemów rze- 

w 4 astrii> oświadczając, że koszta tego 
. i . nie obciążając bezpośrednio bu 
d.etn, opędzić by można za pomocą nadzwyczaj 
nych operacyj finansowych. Rząd 
względem złożyć sprawozdanie w 
omawiał zły stan Dunaju koło Lińca.

Reprezentant rządu radca dworu Beyer o- 
świadczył, że rząd w celu nregnlowania rzek

polecił jnż zbierać wyczerpujące materjały przy 
gotowawcze, i że przedłoży odpowiednie wnios. i.

Rezolucję w sprawie uregulowania dunajo- 
wego miejsca lądowania pod Lincem przyjęto.

Tytuł „nowe budowy" i rezolucję w spra
wie teatru w Inszpruku przyjęto bez dyskusji. 
Przy obradach nad budżetem ministerstwa o- 
brony krajowej, który przyjęto, oświadczył mi
nister Weisersheimb na zapytanie Wiesenburga, 
że władzom polecono, aby, o ile się to tylko 
da, uwzględniały prośby robotników względem 
asenterowania ich w miejsca zamieszkania. Co 
się tyczy dobrodziejstwa jednorocznej służby 
wojskowej dla uczniów wyższych szkół przemy
słowych, którzy ukończyli niższe gimnazjom lab 
niższe szkoły realne, mają jnż przywilej jedno
rocznej służby wojskowej, i że zresztą warunki 
do złożenia egzaminu dla aspirantów służby je
dnorocznej nie są zbyt trudne; rząd gotów jest 
o ile tylko można uwzględniać interesa ludności.

W  dyskusji uad budżetem ministerstwa o- 
światy przy tytule „zarząd centralny" zaznaczył 
Tilscher ważne znaczenie języka wykładowego 
dla życia publicznego, oświadczając, że w szko
łach przemysłowych nanka musi być udzielaną 
w języku krajowym. Tilscher zaproponował w 
końca rezolucję, żądającą uregulowania sprawy 
szkół przemysłowych drogą ustawodawstwa 
krajowego. Ozarklewicz zaznacza również, że 
naukę w szkołach przemysłowych należy oprzeć 
na podstawach narodowych. Następnie zakoń
czono dyskusję. Jutro przemawiać będą jeszcze 
mówcy jeneralni Weitlof i Greuter. ]r :enbacher 

towarzysze postawili wniosek w sprawie wol
ności podziału gruntów.

Wniesiony dzisiaj projekt Lienbachera ma 
na celu zmianę §. 16. urzędowego projektu usta
wy o osobnych przepisach sukcesyjnych dla 
średnich majętności gruntowych.

Wiedeń d. 17. marca. Do wiedeńskiej Rady 
miejskiej wybrani zostali ponowni.® Lueger i 
Lóblich (ob. „Lwów"), a świeżo wybrani Ger- 
hardus przeciw Silbererowi a Boynger przeciw 
Górlichowi.

Paryż d. 17. marca. Kolumna jenerała Bri- 
era przybędzie dzisiaj lub jutro do Tain-gujen. 
Przed frontem niema nieprzyjaciół. Jenerał Ne- 
grier dopadł regularne wojsko chińskie pod 
Filanghian, zajął fort Falang, przyczem stracił 
3 zabitych i kilku rannych i dalej ścigał nie
przyjaciela.

Paryż d. 17. marca. Kolumny Briera i Ne- 
griera uderzyły dzisiaj na buntowników i spę
dziły ich z pozycyj. Nieprzyjaciel uciekając po
zostawił działa, amunicję i sztandary.

Londyn d. 17. marca. Pogłoski o ustąpieniu 
Gladstona są zmyślone. Gladstone udaje się ju 
tro na kilka dni na wieś.

Petarsbu g d. 18. marca. Journal de Si. 
Petertb. konstatując spokojny przebieg rozpraw 
w angielskiej Izbie lordów co do Merwu, pisze: 
Obawy walki co do I-idyj jnż dzisiaj znikły. 
Nie powinno się nic stać, coby ladom azjatyc
kim mogło dać pochop do wierzenia w starcie 
się obn mocarstw (Anglii i Moskwy), które się 
w Azji dzielą potęgą i wpływem posłannictwa 
cywilizacyjnego. Wszystko każe przypuszczać, 
że taką jest polityka Anglii i Moskwy.

Petersburg d. 18. marca. Moskiewskie Izby 
giełdowe oświadczyły się za nałożeniem cła w 
wysokości co najmniej 15 kopiejek od puda ua 
zagraniczne nieobrabiane żelazo lane, i za od 
powiedniem temu nałożeniem cła na obrabiane 
żelazo lane, tudzież na maszyny.

Wiedeń d. 17. marca. (Telegr. Gaz. Nar. 
Spędzono wotów razem 2767 sztnk — pomiędzy 
temi 553 galicyjskich, 1660 węgierskich, 554 nie 
mieckich — płacono za galicyjskie 54 do 59 */sl pa
szowe — do -  , węgierskie 55 do 64, niemieckie 
54 do 64 '/, złr.

Krrysztqf<yjo\cz Ł  Comp.

god. 11 min. 40 przed południem mięszanj, o g >dz. 7 
min. 51 wieczór pooiąg lokalny mięszany.

Z PODWOŁOCZYSK: na dworzec w Podzamczu o 
godz. 10 m. i. 7 wiiczór pociąg pospieszny, o godz. 2 m 
SI rano i o godz. 3 min. 48 po połnd. pociąg mięszany.

Z PODWOŁOCZYSK: u a  dworzec główny Iwo wek 
o godz. :o min. 30 wieozór pociąg posiiieszny. o odz 8 
min. 5 rano i o godzinie 4 min. 16 po południc, pociąg 
mięszany.

ZE STANISŁAW OW A : na Stryj, rano o godz. 8 
min. 28 pociąg omnibusowy, wieozór o godz. 8 min. 32 
pociąg mięszany, i o godz. 1 min. 53 po południu pociąg 
lokalny Szozorzeo-Lwów.

Odchodzą ze Lwowa:
DO KRAKOWA: o godz. 10 min. 60 wieczór pociąg 

pospieszny, o godz. 4 min. 5 rano pooiąg osob wy, o 
godz. 6 miD. 9 po południu pooiąg mięszany, i o godz. 
6 min. 85 rano pociąg lokalny mięszany.

DO CZERNIOWIEC: o godz. 6 m. 80 rano eciąg 
pospieszny, o godz. 12 min. 15 po połnd niu, i o godz. 11 
min 10 w nocy pooiąg mięszany.

DO PODWOŁOCZYSK : z głównego dworoa o godz. 
9 rano pooiąg pospieszny, o godz. 12 min. 38 po południu 
o godz. 10 min. 31 wieczór pociąg mięszany

DO PODWOŁOCZYSK: z dworca w Podzamczu o 
godz. 6 min. 10 rano pooiąg pospieszny,_ o godz. 1 min' 
4 po południu i o goaz. 11 wieczór pociąg mięszany.

DO STANISŁAWOWA, na Stryj: rano o godz. 7 
min. 5 pooiąg mięszany, wieozór o godz. 7 m. .0 pooiąg 
omnibusowy, i o godz. 11. m. 20 przed połuduiem pociąg 
lokalny Lwów-Szozerzee.

Z CZKRNIOWIEC: o godz. 10 min — wiec ór po 
ciąg pospieszny, o godz. 3 min. 35 rano i o godz. 3 mins-t 
62 po poł dniu pooiąg mięszany

k u k s  g i e ł d y  w i e d e n s a i e j
L w ó w . Z Izby handlowej, 18. marca 16B4.

1. Akcje za sztukę 
bez knponn bieżącego płacą żądają 

£olej galic. Kar. Lud. 200 zł. m k. 297 50 300 50
„ lwow.-czern.-jass. 200 zł. w. a. 173 — i 76 —

Banku hypot. galic. 200 zł. w. a. 297 — 3f>2 —
kred. galic. 200 zł. w. a 250 — 2i5 —

2. Listy zastawne aa 100 sir. 
bez knponn bieżącego:

ma pod tym 
jesieni. Szanp

T E A T R  HR.  S K A R B K A

pod dyrekcją Jana Dobrzańskiego

We wtorek dnia 18. marca 1884.
Siódmy gościnny występ panny Pauliny Sossini 

primadonny opery włoskiej.

I  E  A  V  I  A  T  1
opera w czterech aktach Józefa Verdiego. 

Początek o godzinie 7mej wieczorem.

Tow. kred. galic. 5 pro. w. a. 99 50 100 50 
.  ,  4 „  „  90 50 91 75

, .  ,  5 „ okres 99 50 100 50
a • n _ ^ p » BO 50 87 50

Banku hyp. galic. 6 „  „  101 25 102 25
„ „ ,  5 „ „ 97 4 1 98 40
,  ,  ,  5 wyls.zlO#/# prm 10) 25 101 23

Listy dłużne g. z. kr. wł. 6 pr. — — ---------

3. Listy dluine sa 100 %lr.
Ogól. roi. kred. zakład dlh G&licyi 

i Bukowiny 6 pre los. w 15 lat — — —  —
4. Obligi ea 100 słr.

Indemnizacyjne galic. 5 prc. m. k. 99 50 100 50
Kom. banku kraj. 5 prc. w. a. I em. 96 75 97 75

Pożyczka „ „ 1883 4V / „
5. Losy. 

Miasta Krakowa
„ Stanisławowa .

6. Monety. 
Dukat holenderski
Dukat cesarski 
Napoleondor 
PÓBmperjał rosyjski .
Rubel rosyjski srebrny 

„ „ papierowy
100 marek niemieckich 
Srebro . . . .  
Kupony w srebrze

101 59 102 50
90 - 91 -

17 — 19 —
22 50 24 50

5 61 5.71
5.63 5.73
957 9.67
9.86 9.96
1.54 1.64
1.19% 1.21%

58 8 .' 59.70

W i e d e ń ,  dnia 18. Marca. 1884. 
godzina 1. »>«at 45 ^opołuciKi'..

Alpiny 66.30
Anglo-Autr. 116,50
Kolej Sar. Lad. 298,50 
Kolo} Połnd. 144 — 
Kulej p.Elib. 315.30 
Węg. Nordoetb. 157.50 
lT ag. obi. p. ał 100.25 
Węg. cis. losy r. 114.— 
Z3. ren. węg. 4°;0 91.95 
Ros. rubel. pap. 1.20.%  
Galie. iudesM. 99.75

Węg. akcje kr. 
Unicnsbank
SwJŁahn 
ślośei Alfóld. 
S.weJw.-czers

327 25 
112,50 
275.-- 
172.75 
174.25

yiitL  CoEcn*,J 127.20
Elbetai.
Losy tsrenkSe 
BaakT̂ reLis. 
Losy węptJef 
Marki niemiec.

198.75 
20. -

108.70
116.75

Usposobienie: mocne.
dnia 18. marca 
30 przed południem

Anglo-anstrj. 116.75 
Kolej połndn. 144 -  
Napoleondor 9.61.’ /, 
Usposobienie: ciche 

dnia 17. marca

Przyjechali d. 18. marca 1884.
Hotel v i  Z A : W. Niezabitowski z Lanek, 

J. Gromnicki i dr. F. Gromnicki z Łaskowic, / ,  
Sielski z król. Polskiego, ks. Łubieński z Tar
nopola.

Hotel ANGIELSKI: J. ks. Swidrigiełło Swi
derski z Bóbrki, K. Jaworski z Ostrowczyka, S. 
Chojecki z Wołynia, W. Madejski z Sambora, A. 
Przysiecki z Jarosławia, M. Kohn z Przemyśla.

Hotei LANGA : B. Wielkoszewski z Bystry,
O. Kozierowski z Biesny, W. Offenbach z Brodów, 
F. Wenge z Cieszyna, H. Osterloh z Lipska.

Hotel W ARSZAWSKI: W. Kwiatkowski z
Tarnowa, K. Obratschai i K. Kliezkowski z Dro- 
howyża, J. Dymnickl z Pilzna.

P O C I Ą G I  K O  L E J O  WE.
podług xegaru lw ow skiego. 

v Przychodzą do Lwowa:
Z KRAKOWA: o godz. 6 min. 40 rano pociąg po

spieszny, o godz. ą min. 27 wieczór pociąg osobowy, o

Wledem,
godzina 10 min.

Akcje kredyt. 323.10 
Kolej Kar. Lad. — .—
Unionsbank 112.80 
Rossyj. bankn. 1.21%

Berlin, 
godzina 5 minut 35 po pułudniu.

Rosyjsk. bankn. 203.40 Akcje kredyt. 558.—
Lombardy 245.50 Galicjskie 12625
Poż. wschód. 59 50 Austr bank. 168 80

U fr iK lz i  eleganckie, trwałe i tanie, w największym 
y| tJJltJ wyborze u stolarzów J . ( i .  A  I.. F r a n k i ,  

■O-L tapicerów we WIEDNIU, II. Bezirk, Obere Donan- 
strasse, nr. 103 obok Schollerhof. Ilustrowane album 

mebli wraz i  cennikiem gratis.

CHOROBY PECHERZA
Zuńr moczowy,

Kamień, Katar, ruzpowćtiagliwofó ttryny. 
Szybko i radykalnie .sio leczą przez użycie

P f f  III Pff Benzoesowych (Be zolqoes) pA fffP P
iIuU uIjB  Pnypot owa nych przez aptekarza /lUuIIułl 

Które zawsze przynoszą ulgę, najczęściej nn/leaaja, 
a nigdy nic szkodzą.

Ich niezaprzeczona skuteczność sprawdzona 
była 90 r*zv na 100 wypadków przez najznako
mitszych lekarzy specjalistów we wszystkich 
cierpieniach pęcherza, nerek i kanałów u r 
nowych. Flakon z BO pignłek wysyła się franco 
po nadeałanin mandatu pięciofrankowego pod 
adresem : Apteka ROCHER, ulica Perróe (Tem
pie), w Paryżu. Broszura o chorobach pęcherza 
zawierająca 1S wspaniałych tablic anatomicz- 
nych kolorowanych, z dodatkiem badań o cho
robie cukrowej, wysyła się/taaeo, pod opaska, 
za nadesłaniem jednego franka w mandacie Ino 
markach pecztowych.—W e Lwowie w aptekach 
P. P. Mikolascha i Krzyżanowskiego. W  Krako
wie w aptekach P. P. Trancayńskiego, Hedyka 
l Wiszniewskiego. W  Warszawie w aptekach 
P. P. D-ra F. Heinricha, Barcza i w składach 
aptacmych P. P. Spieasa i Mrozowskiego.

uprz. farba platynowa
k o s to ^ r*  P°wlekaniu w oleju po-
wom opierająca się wpły-
knie t»o>v% Ja zwykł# farba olejna, pię 
Wtpobieea w a •” * "“ ^Utie posadzki,
łość nafmniJ far]Zaeta p’„w łórZajl C Za-trW,v"dla oohrnn. i  Powłoka ochraniająca 
fasad' wpływów powietrza naiasaay -tomowe, na mokre łoianv murów 
przeciw rdzy ielaza. Dzbany «
3-10  klg. po i zł od .Ok,yg ? ^ 0 td 

Przepis użycia i wyByłki: 
*ł%tlnfarben-Fabrik we Wiedniu

VT Gesreidemarkt l i. j l _0

Wesoła muzyka.
0̂0 tańców Straussa!

7° *,aloów, 14 polek, 10 kadrylów, 
Swiopad, 7 marazó*-, 2 redowas i
0 "ajnowszych operetek

kerjfg8̂  ®®®nbscha, Leco q, MillO 
^m w formie potpourri i tp.

tańce
retelc

^ t k i e  powyższe Straussa 
ozbio ICKi sztuk i 60 opereiea na fnt.  . w  snu* i uu up 

W wielkim l  P,an. l»tw« do grania, 
najlepszym nw™10 albumowym; naPapieizj, wielkim drnkiem 

ty ,k o  *

* ’  Gratkeller, 20.

W
1 wie... iu kłediio  pra
nia. biiehowai»*a i apre- 
t o r y ,  b r a c i  S E F W L  we
Wiedniu, VII, Zollergasse, 6, przyj

muje się wszelkie gatunki kapeluszów 
słomianych wedłng najnowszej metody 
chemioznej do prania i bliobowunia, tu- 
dzież do nadani* tymi© najnowszego mo- 
delu mody. Zlecenia załatwiają się r/ohło. 
Zuraale mód na żądanie wysyłamy franko.

Utrzymujemy w ie lfc i  w y b ó r  no
wych męzkioh i dam kich k a p e ln s a y , 
w e lo n ó w  i apretorow. '°5“ . kaPeln 
Bzowych. 1136 1— 15

A j e n t o m
podróżującym za prowizją w ogóle każ
demu (także kobietom) zaleca się nader 
popłatny zarobek uboczny, pod dokładnym 
adresem: Gluck Nr. 900 główna poozta 
restante Wiedeń. 1087 1—3

. . Guwerner
° dzieci początkowych aż d > szkół real- 
ycn wy! ształcony w polskim i niemie- 

n. u“ „1?zyku, dolej w kaligrafii, gimnasty- 
' ®r®ierce i w pływaniu, a jakoagro-

j . . się w rolnych godzinach
£  * 1° gospodarstwa, posznkuje
. pr . obywatelskim domn umies icze-

nie Bhisze warunki pod adresem „Li
tyński post. rest. C z er n i o w o e na Wko winie. 1479 1—1

Spólnika
z kapitałem 6—7 tysięcy

Lub nabywcy, poszuknie się do bardzo in 
tratnego interes ns Ut 10 zagw r<.uto 
wanego i jni w ruchu będącego. Wiado
mość E. Ange rmann .  Ossolii. kioh 10 
Lwów. 1478 1—2

Trawą miodową
w ła s n e j  p r o d u k c j i  świeża i pewną 
sprzedaje Z a r z ą d  d ó b r  w U b r z c iu
poczta Łapanów, a w mniejszych ilościach 
pan Michnik knpiec w Bochni

I. gatanek po cenie 4 zł. 51 ct.
II. „ „ „ 8 zł. 60 ot.

za korzec wraz z workiem i wolną od- 
gełką do kolei. Przy wzięcia naraz 10 
korcy dodaje się lity bezpłstnię.
1680 1 10

Wzorowo prowadzona chmielarnia (  
w  N ad yb ach ,

mieć będzie na zbyoin w m. kwietnin b. r,

Sadzonki chmielowe

Cierpiącym na płuca
snebotmkom itp. polecam środek, 
który mniO' i iUOO innym pomógł 
Na zapyt mia odpowiada z gotowością

Teodor Rossner w Lipsku.

Bzczepu zateckiego (aklimatyzowane)
1C00 pztuk jedynie doborowej jakośoi t. j 

zdrowe, silne o 4 do 5 oozkach zdol
nych do kiełkowania po 10 rfr. 
kopa 75 ot.
Sadzonki będą stosownie opakowane 

i na pocztę lub do stacji kolei Naddnio 
strzaóskiej odstawiona.

Chmielarnia tutejsza przyjmie do 
| praktycznej nauki na okres robót chmie- 
larskioh t. j. na 6 miesięcy, w które 

] wchodź ć będzi' założenie nowej chmie- 
llarni— jednego do dwóch nożni pod przy- 
| stępo ii warunkami 75 1- 4

Bliższych informacyj udziela „Zarząd 
|!dóbr* w NADYBACH p. Wojatyoze.

S Zdolnych ajentów
f  do sprzedaży Iobó  w na s p ł a t y  r s -  
S  tk ln e , między temi takie austr i 
”  węgierszie losy czerwonego krzyża, 

przyjmuje pod korzystnemi warunka
mi kantor wymiany

H. FTJCHS,
Dorothpagasse 9 w Budapeszcie. 

W W W

WAin rozsady c b i i
(Setzlinge)

zdrowe i silne i najlepszych ogrodów 
miejskich, starannie wybrane, rozsyła od 
kw ietni* począwszy 1000 sztok po 
10 zł. =  M. 18 wraz ze starannera opa
kowaniem, gwarantując za zdolDość do 
kiełkowania i prawdziwość 1 76 1—5

Siegfried Schiller,
Hopfen- Commisions Geschaft 

w SAa Z, Czechy.

500 zł. wypłacę temu, 
ktoby używając 
RBslera wody do 
nst i zębów, — 

flaszka po 35 ot., znowu cierpiał na ból 
zębów, lab na nieznośny odór z nst.

R -  T i i c h l e r  a p t
W. B 6 s s 1«r’s synowiec następ.

W iedeń . I , Regierungsgaase, nr. 4.
Prawdziwa do nabycia we Lwowie w 

apt. Zygm. Rackera, w Katach w aptece 
A. Zagajewskiego; w Warężu w apt., w 
Kołomyi u Stenzla apt. Tarnopol: H. Ka- 
hanego, apt u s t  1—?

Egza? .iconany

m a s z y  n i s t a
monter, ślusarz, poBzukpj) posady jrzy 
parowej młotarni lab tartokn. Łiskawe 
igłositnia pod literami W. D. w Soroce 

Chorostków. 1728 1—3

J W n s i e n i e
K'niozyny wolnej od kauianki po TO zł. 
Tymotki po 25 zł.
Łubinu żółtego po 8 zł. 
za 100 kilo spmdaje Zarząd  
spodarskl w Chorośnicy, 
cmta tam ie. 1476 l

O g r o d n i k .
posiadający długoletnią praktykę w za
kładaniu i prowadzeniu ogrodów kwiato
wych, owooowyoh szkółek, oranżerji itd. 
poszukuje miejsca. Bliższa wiadomość n 
Wiktora Iwasluk w Zaleszczykach.
1476 1 -8

g o
po*

- 8
P ostukuje się do kupna

Folwarku lub wioski
od 100 do 200 morgów ziemi do
brej gleby we wschodniej lnb zacho

dniej Galicji.
Bliższe porozumienie pisemne 

Dokładny opis, oraz cena, pod adre
sem W . B rW  Bolauowicach p. Hus 
saków yia Mościska. 1714 i - s

Realność
15 minnt cd missta powiat Przemyślany 
o i legła, ma do 77 m. przestrzeni obszer. 
d< m mieszk. stodołę, sptohlerz, szopę, 
stajnie, wozownię i drewutnię, karnik, 
karmniki itd i piwnicę, je»t każdego cza
su do nabycia. itliżBza wiadom. ść: Brom- 
sław S t r z e l e c k i  w Borszowie PC®*1** 
Przemyślany. I 716 1

Z a k ł a d
c h o w a  d r o b i ą  r a s o w e g o

w RADŁOWICACH.

Sjradaż Ul p łodow i|
(Obaes ogłoazeoie 'umi czczone

„(Jaz. N»roa. )
1M8 t - e

w Nr. 37.



Wina lecznicze
dla chorych i rekonwalescentów,

A P T E K I

Jul. Nahlika
we Lwowie, ul. Halicka 1.5 . 
W ino U u p a l i k l e  M alaga z źe-uzpai

lazem, z ehiną, z chiną 
imbarbarum.

tlaga
i żelazem, z 
Cena flaszkipepsyną, z rambarbai 

7s litr. 1 złr. 60 et.
W ino węgierskie „Tokay*. Cena 

flaszki V, litr. 2 złr , */, litr. 4 złr. 
W in o hiszhańskle Dry H adei- 

ra. Cena flaszki 7, litr. złr. 1.76, 
7, litr. zł. 3.60.

W ino hiszpańskie .Malagą* 
Cena flaszki lL litr. zł. 1.26, */» htr. 
zł. 2.50.

K oniak najlepszy stary* Cena 
flaszki ■/. Htr. złr. 2.50.

Oprócz tego utrzymuje na składzie wszel
kiego rodzaju wypróbowane środk ipe 
cyflczne, krajowe i zagraniczne, ete 
przyrządy i przybory ehirnrgiozne i opt 
trunkowe.

Zamówienia z prowincji załatwia się 
odwrotną pocztą.

“ n a s i o n a -
jarzyn, kwiatów, traw, lucerny, koniom, 
i wszelkich nasion pastewnych i przemy
słowych, oraz wielki wyhor kwiatów o- 
ranżeryjnycb, oieplamiowych i wizelkfttt 

roślin, — po cenach stałych, poleca

A> J- SIOUŁ,
w Kolsnayi,

naprzeciw o. k. starostwa.
Cenniki z instrukcją na żądanie franco 

i gratis. 147 i 1—3

Na korzyść galic. Towarzystwa muzycznego,
odbędzie się

we firodę, duła 19. marca 1884 r.,
tr  sa li „  T ow a rzystw a  m u zyczn ego “

K O K C E R T
p a n n y  L u iz y  O o g n e tti,

 pianistki z Neapolu.___________
P o czą tek  o g o d zin ie  7 m e j w ieczorem .

dziązak, w średnim wieku, teoretycznie i 
praktycznie we wszystkich gałęziach go
spodarczych wykształcony, w gorzelnic- 
t rie i gospodarstwie mlecznem przemy- 
słi weno biegły, w Galicji przez iłnśsze 
'ata gospodarując, z najlepszemi polece
niami, poszukuje obowiązku w wr izym 
msjątku jako rządca samodzielny.

Poszukuje także dierżawy folwarku 
w dobrej glebie w objętości 100 albo 
prze zło 100 morgów. 1661 3—6

Adres: A. K . poczta Ołpiny.

Od r. 1849 istniejący

hurtowny handel 
W I N

Wilhelma Adlera i Syna
w Werschetz, w Połud. Węgrzech, 
poleca swój obficie zaopatrzon skł id wy
boru* o i południowo - węgierskioh w in  
b ia ły c l  i  i .z e r w o n y c l i , ówmeż 
w in o  n a  ż y d o w s k ą  W ie lk a n o c  
po nsijtaóscyeh ;'e ach. j70i 1- "

Poszukuje posady

e A o t t e m
w sile wieku, żonaty bezdzietny z lOletnią 
praktyką w największych dobrach. Samo
dzielnie zarządzał folwarkiem, p.o wad ził 
rachunki i kasę z gruntowną znajomością 
gospodarstwa n czesnego, ora . hodo
wli inwentarza. Mogący złożyć kaucję, 
wymagania bardzo mierne.

Listy upratza adresować pod literami 
P. post. rest. Drohobycz

W
CENY MIEJSC: Krzesło w pierwszych 

następnych 1 złr. 50 ct. —  Wstęp na salę
rzędach 
1 złr.

2 złr. 30 ct. —

Bistów dostać można w księgarni Gubrynowicza i Schmidta

“ l o g i
wszelkiej konstrukcji jako^t orygi
nalne S ach a , brony, e»s- 
tyrpatory, walce sieirnikl rzę
dowe i ezorokorzatue zr.n z starań- 
nege \ 'konania i znakomitej konstruk
cji poleoają

o. k.

po eenaeh snacanie zniżonych-----
B o fh e r r  i E chrantz

uprz. fabryki maszyn i narzędzi rolniczych. Skład n

S .  A .  B a d e r a  S y n ó w
we Lwowie ul. Jagielońska 1. 13.

Ilustrowane eenniki gratis i franoo.

Dyrekcja

Towarzystwa Tkaczy
w  E ła żo w le ,

zawiadamia Szanowną P. T. Publicz
ność, że sprzedajs

i z t ó t n a
sw eg o  w yro b u ,

w najlepszej jakości p> cenach bar
dzo przystępnych od 3 zł. 60 ct. do 
26 zŁ za sztukę, jakotei płótna do 
łaszenia ehmieln różnej szerokości. 
Próbki na żądanie franko. Poleca
jąc aię łaskawej pamięci, prosimy o 
łioine zamówienia. 1676 1—8

1676 1 -3
W. RYLSKI,

dyrektor.

na
Wielki medal

HŁedal zloty
wystawie powszechnej w 1878. 
z ł o t y  i medal p o s t ę p u  1872 — 1873. 

4 dyplomy honorowe.
Maszyny nieustanne do wyrabiania Napoi gazowych wszelkiego ro 
dzaju wody selcerskiej, limoniady, Soda-Water, win masujących, nasycania

gazem piwa eto.

Już ukończonym został druk dzieła 
KS. PIOTRA SKARGI

Ż j  woty Świętych
Starego i Nowego Zakonu.

IW a k a ż d y  d z i e ń  p r z e z  c a ł y  r o k
w 2 dużych tomach in 4o str. 612 i 632.

Wydanie dwudzieste piąte, zawierające dokładny tekst 
według pierwowzoru, bez żadnych opuszczeń i dodatku.

Cena za całe dzieło ustanowiona tylko 5 złr.
W ładnej oprawie w płótno angielskie ze złoconemi wy

ciskami 7 złr.
Zamówienia adresować należy d o :

K s i ę g a m i  P o l s h i e f
w e Lw ow ie*

Wiedeń. — Hotel Mśtropole
Bingstrasse, Franz Josefs Quai.

OZ~ W ielk i H otel pierwszorzędny. ‘9 0
300 pokojów salonów (od 1 zł. i wyżej), winda dla osób, czytelnia, zaó-
Satizona w dzienniki wszystkich krajów „Pyszny dziedziniec oszklony . Kąpiele 

unajowe i biuro telegraficzne w hotelu. Przystanek tramwajowy przed domem. 
Omnibusy hotelowe na dworcach. Zamieszkanie na dłnlszy czas r > umiarkowanych 
cenach. Z .  8 p e< s  r , d»r<>Vtor.

Proszę żądać 
kartką 

korespondencyjną:
Adres:

Louis Modern
w « Wiedniu, Stadt, 
Bofnergaese Nr. 2.

C ENNI KI  
z kosztorysami n» zupeł
ne wyprawy ślnbne, które 
pod względem praktycz
nego zestawienia znajdnją 
wszechstronne poklaski.w Grybowie,

(stacja kolei Tarnowsko-Lelnohowskiej) 
poleca swój bogaty zbiór roślin cebulko 
wyoh i bulwiastych i cieplarnianych, po
kojowych i gruitowych, które obecnie 
sadzić można, jak Amarylisy -  O od- 
mianach, Liliam spe ciosam (Japo ni cum)

3 kolorach, Liliom Auratum, Gloiinje 
80 odmianach, Gesnerje, Naegelje, Bego-

b Rli,nn!nlna40i °dmianach , Gladio- centralnej szkoły piwowarskiej we Wei-lusy, Ranuneulug i Anemony, każdy w benstephan pod Freising w B
hi • • n«v ■ . ll8J8zyct- oimianach, ukończonyłforgmie w 200 najnowszyoh odmianach ntwowemi
ji t. d. Dalej *— >»« -------- - - ’
j(Perennae)
tankach. Rośliny usoiasr. uo Kiomnow wykazać się najchlnbniejszemi 
[dywanowych w p r z ^ o  3° najpiękniej-twamii p o g ^ /e  od 1. kwietnia u. -  

y°h gatunkach. Truski wki w 26 naj- umieszczenia w browarach jako piwowar, 
nowszych lajlepszyoh odmianach. Ceny iab pierws^ pomocnik. - V  browarach,
nadzwyoz tmiarkowane. =  Cenniki wy-.które mąją laboratorium, może wykony-
8y«ją  t! “ a żądanie franoo. -\6 takL j analizy chemiczne,i I7U3 1—3 ’

Piwowar
I POLAK, lat 26 mająoy, stypendysta ga- 
' licyjskich fnndnszów bajowych, prakty
cznie i teoretycznie wykszta>cony; uczeń

' lej we F
f c .w .1 0 0

, —  ---- uuuiiauauu gtwowemi, który przebył i
ej roślinj trwałe gruntoy pierwszorzędnych browarach 
w 200 najpiękniejszych ga- Czechach i Niemczech i w n 

-oślmy liściaste do klombów wtIcazać ria uaiohlnhmAinaAi

prawdz. zegarki cylindrowe 6 zł. 
Chronometry z zlot. brz. i kompasem 7 zł. 
Waszyngton, patent. remontery 3 zł. 
Najnowsze niklowe Bee do nakręn.
Stare rementery z kompnem 4 zł. 60 et. 
Prawdz. srebrne remontery ankrowe 13 zł. 
Te ~ame Sayonetty z 3 srebr konert. 16 zł. 
Te, same wskaznjąoe daty 20 zł.
Złtte remontery damskie 20 -26 zł.
Złete rem. mężkie ankry 30 zł. sa* 40 zł.

Do każdego zamówienia doci»je się 
gra łańcuszek i medalion z 12 foto
grafiami paryskiemi, album wielkie z 
przeszło 800 ilnstr. J. JT. K a r e c l  er. 
we Wiedniu, U. Ob. Donanstr. Eli hof 107

Zatwardzenia
zapobiega się i leczy przez uiyeie

Pigułek roślinnych CAUYAINA
Przepisywane przez lekarzy francuskieh 

i zagranicznych od lat 40 zawsze z wiol* 
kiem powodzeniem, ponieważ składają się 
wyłącznie z roślin, me sprawiają rznięoi 

ikolek i mogą sią używać jako środek

Syfony o ma- Syfony o wiol-
łej toczni. kSssssEK"- . kiej tłoozni.

S Y F O N Y  o wielkiej i małej Joezni kształtu owalnego ł walcowego, wypró
bowane pod ciśnieniem 20 atmosfer. Proste, trwałe łatwe do czyszczenia. Cyna 

w najlepszym gatunku. Szkło kryształi re. 1022 1-6
Posyłka bezpłatna prospektów szoregółowych.

Hermann LachaDel le L B o m l e t  * C o .  .tep cy , Inżynieaowieiiciiiiaiui L f l t i i a p c n c  meJianioy. Paryż ul. BOINOD, nr. 31—83. (Bon 
lor Omano 4—6'. PARYŻ, dawniej ulica FADBODRG POISSONNIERE.

N A JL E P S ZY M

pudrem na twarz w dzień i wieczór
jest

Łeichoera t lnsty pnder.
A rł p i l  n a  P a ł t i  * wszystkie inne sławne artystki używają t y l k o  
^ .u e i l l l d -  r d l l l  ten p n d e r !  Trzyma się doskonale, czyni skórę 
delikatną, młodocianą, piękną i różową. Do nabycia w zamkniętych pasz
kach w fabryce w B e r l in i e ,  H ch tttze n stra a se  31  i  we wszystkich 
perfameriaob. Należy żądać

Leichnera Fettpuder (Poudre grasse de Leichner)

L. LEICHNER, Parfumenr - Chimistt, fearnisMsr des thefitres rojani.
     ' 1‘262 1 6

Biuro wywiadowcze, ogłoszeń 
oraz Kantor słożbowy

J. Pol ińskiego we Lwów e,
ulioa Karola Ludw ika I. 5.

posre^niozy w knpnie i sprzedaży dóbr ziem skich, kamienie i rea1- 
noścl, tudzież przy dzierżawach, rckomcnrtnj- Nauczycieli domo
wych, Cłnwernantkl i B on y  Oflclalistów prywatnych  

szelkich kategoryj. Bzemieśloifców dworskich, także wszelką
Służbę pokojową i  kuchenną.

Przyjmuje ogłoszenia (inseraty) do wsr.y.tkicb krajowych i za- 
granicznych di.ieaników, wyrabia wizę paszpottów itd.

ani kolek i mogą sią 
Orzeźwiający, oczyszczający kro w lnb spra
wiający pneozyszosenie. Metody ożycia w 
polskim języku. W Paryżu p. Behaot, rue 
St. Onentin, 24. Wymagać należy, aby 
pigułki Canvaina znajdowały się we flako- 
nikaeh, włożonych w pudełka kartonowe, 

na każeej pigułoe znajdował się na-
------------ / .  1007 3—t

18t.Denii 
pteee

p. aMrayzanowsniego enoz Brygidek, 
pp. K . H lkolascha i Z .  Bnekera;

J. Nahlika; w K r a k o w i e  waptekac1 
W. Redyka; w P o z n a n i a  wapt. dr.

W^aijżn p.Dzdiant, Hanb. rne I 
Dostać można we L w o w ie  w apt 
K n y ż s n o w a k i e g o  ebok Brygid 
i. K . H ikolM cha 1 Z . Bnekei

Stankiewicza 
M. Knllak apt.

w Franzosa. w Bi

Dr. Tnomsona „środki toaletowe41.
a e

A

Lbona i
St. Kostynowicza parfam.

Pod gwarancją bezwzględnej nioazkodliwośoi.
E  ac t  r  a l  t  d e  o  i

du dr. Thomson-
Środek, aby siwym włosom przywrócić 

w 14 dniach ich pierwotny kolor; nie far- 
buto ani skóry anibitłizny, lecz tylko włosy. 
Jeżeli kto zamierza siwe lub rude włosy na
tychmiast zafarbować na kolor brnnatny lnb 
ozarny, należy użyć Extrait de N liz  
de Ó alle.

Cena Eztrait d  ix 8 złr. za flakon,
„ Eztrait de N ix du Gall zł. 2.60.

d e s  O n d  i
du dr. Thom son.

Środek, aby azarne, brunatne lnb rade włoży w 
8 dniach zafarbować ua blond. Jeżeli się ohoe osią
gnąć nlnbiony kslor złotv blond, wtedy należy u- 
żyć Ean de Syiphtdes.

Cena des Ean dea Oudines 4 złr. za flakon.
a dea Eau des Sylpbides 3 złr. „

We LWOWIE jedynie prawdziwe do nabycia 
Jahla; w Tarnowie u M. Głodzińskiego;

vo

Ł

E  a n e  s

Tarnopolu 
1088 1 ?

MOLŁA proszki seidliokie*
Tylko prawdziwe,

jeżeli na każdej etykieoie pudełka wydrukowany jest 
orzeł i A. M olla firma pomnożona. 
Niezawodna skuteczność lecznicza tych prosz

ków przeciw najuporezywszym cierpieniom żołąd
ka , spodnich części c ia ła , przeciw kar
czom żołądka, zafiegmienin, zgadze, przeciw za
twardzenia , przeciw cierpieniom wątroby, 
kongestjom  krw i, hemoroidom i najrozma 
izym chorobom kobieoym, spowodowała od przeszło 
kilkadziesiąt lat coraz większe rozpowszechnienie.

Fałszyw e wyroby będą sądownie ścigane.
Cena zapieczętowanego oryginalnego pndełha 1 ałr. w. a.

W d d  k a  f r a n s u s k a  i  s o l
Jako w c ie r a n ie  do skuteezńego leczenia goićoa, reumatyzmu, wszelkiego rodżtju, i ..ania członków i pa

raliżu, bolu i rj. • i zębów; w formie ohilkd W na wszelkie skaleczenia, w wypadkach zapalenia i na 
wrzody. W e w n ą t r z  TT**"* > wodą, przeciw nagłej złabośoi, wymiotom, kolkom i rozwolnieniu.
F la s z k a  z  d< tlasBay m  o p is e m  8 0  c t . I B  * 7 ^ °  P r a w d z iw a , jeżeli każda flaszka zaopatrzona

jest w podała 4 hnak ochronny M olla. M l

tranowy M. Krohn & Cmp. jiojącyoh^ęga
J  odpowiedni do leczniczego niytka. Flaszka

handln znaj< 
ipowied

z opisem ndycia hosztn je 1 zir. w.

Ze ruyi Ado 
.tnnków jedyaio

GMinty wysyłek a A. M o ll, c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchlauben.
Uprasza się F. T. PubUcznoii, wyrahue tądai preparatów M O LLA  i  te tylko przyjmować, 

które opatrzone są marką ochronną i podpisem.
S kłady we Lw ow ie s J. rtte ipt Zyg. Buck er apt., F. W. Królikowski, St Markiewicz, Hflbner 

ft Hanke; w Białtj: A. Reiehera, spadk., riol Keior apt, w Brodach: M. Kulak apt., w Brtenanaehi apt J. 
Hausberg, A. Durat w Czemiowcach; C. Mth apt, w Drohobyczu: Józef Eichmfilier apt w Ourahumora: A. Bo- 
teian apt.; w Haliczu: A. Gotsonner apt.; w Huiiatynie: W. Czerski apt.; w Jarottauriu: J. Rohm i L. Wi
słocki apt.; w Kamionce Stnmilotecj: C. Piepea apt., w Kołomyi: Jan Sidorowioz apt; w Krakowie: W. Re
dyk apt; K. Wiśniewski apt w Mielnicy: 8. Steinholz; w Bowyn Sączu: W. Filipek a p t ; w Nowym Targu: 
K. Laur; w Foimoktczyzkach: G. Morawetc; w Przemyślu: F. Nahlik, A. Mańkowski apt; wRs6S*o»fc: J. Schait- 
ter A Comp.; w Samborze; J. Aleksiewiez apt, w Serecie: J. Dempniak; Fr. Beil apt.; w Stanisławowie- Alb.
A m irow ioz apt, J. Macura; w Stryju: J. Zgórski apt; w Storołyńeach: J. Skałka apt; w Surzateie: Ed. Liszka 
apt.; :W Szczakowep Rappaport; w Tarnopolu: E. Franta; H. Kahane_apt.; F. Jamrogiewioii apt.;
‘ , Wielogórski, W. Mflldner k  Cmp., w Wadowicach: Ig. Broaig, A.

Źmlaczowie: M Gardan apt

Tarnowie:
Hwfarth apt, w °Zbarai\ Js. Sttsaarmann,

Banty bilardowe
z n a j l e p s z e j  gumy „P a r a“ pływającej 

poleca po cenach fabrycznych.
G łów n y sk ła d  w yro b ów  gu m ow ych  

H. Krimmera
w e  L w o w i e  h o t e l  Ż o r r a .

FAYARD«BLAYH
Pfi przeciw gośćcowi, nieżytom, bo- 
W lom, ranom, nagniotkom, oparze- 

niom etc. —  Skład centralny w 
■aj Paryżu na uLcy Neuve St. Merri 
9* 30, i we wszystkich aptekach,

praktykę
Galicji, 

możności jest 
świadco-

Łaskawe zgłoszenia pod adresem: 
8  T . 1 .191  poste restante F r e is in g

Bawarji. -  (Na żądanie odpisy świa
dectw). 1628 1—3

W 0\m mmm
poczta w miejson,

jest do sprzedania
400 kilogramów różowych,
200 „ żółtych
bura ków pa stewnych

oberndorfsklch,
100 kilogramów 50 złr.

1 kilogram po 60 ct.
-------------------  1781 1—3

W państwie Zaleszczyki
poczta w miejsc, 

i t a n s w i  m ł o d y
„Przed ś wit“

po 8 0  zir.

soocxxxxxxx:

LECZENIE
Suchot,

\  Zapalenia oskrzeli, 
Katarów,

Przez N^^AV\8łabośolpiersi,| 
użycie Skrafołiw,

eto.
z K r e o z o t u ^ + w $ \
SIBOURDY

śrut. nsrnin
3, ulica de Choisenl, 8

w Paryżu.
we Lwowie w aptece P. Mikolassha.

Folwark
W Ztoczowshlm powiecie, poczta 
Dnnujów, sprzedaje się część dóbr wsi 
Wicynia, czyli folwark pobazyliańs , za
wierający 103 morgów pola. - Budynki 
mnrowane i 34 sztuk remanentu. Bliższe 
szczegóły _ n Wg o mecenasa Tadensza 
dkałkowskiego, ulica Kościnszki, 1. 10, 
Lwów. 1686 1—3

Przeciw łysinom 
siwieniu włosów i tworzenia 

się łupieży
codziennie nadeskutkuje 

dectw i pism

Vin Durand d lastasó
(W ino dr. Dnra id w Paryżu),

Użycie tego przywraoa natyobmiast naturalny apetyt, regalnj w krót
kim przeciąga czasa funkoje trawienia, i uchyla temsamem po..oli nawet 
uporczywe zatw--rdzenie. -- Siły przychodzą w życie, oera twarzy powraca, 
a po biadem wejrzeniu , chndoś: ubytku krwi i smętnożci, następuje ży
wość, cera i zadowolenie r całym organizmie. 1138 o 1—12
„Heli. Cłclst" Apotheke, W iedeń, I  , Operngasse 16,

i we wszystkich inuyoh aptekach.

PAPIER RIGOLLOT
M usztarda w arkusikach do Sinapizm ów

PRZYJĘTY PRZEZ SZPITALE W  PARYŻU,
PRZEZ AMBULAN8Y, SZPITALE WOJSKOWE, PRZEZ MARY

NARKĘ FRANCUZKĄ 1 KRÓLEWSKĄ ANGIELSKĄ i t. d .

Jedyny którego wprowadzenie do Cesarstwa Rossyj- 
skiego zostało upoważnione przez Komitet Lekarski

w Petersburgu.

Wagner
nadwonornego.

według codziennie nadchodzących świa- 
^ism dziękozynnych jedynie i  w yłączn ie

Olejek taninowy dr. Moras
Szanowny panie aptekarzu 

Upraszam o przysłanie mi wielkiej flaszki olejku taninowego dr. Mo- 
r<i. Jkuteoznoś f tego środka jest wyborna, wypadanie włosów ustało, a 
nawet gęsty porost się okazał.

Wiede: d. 6. stycznia 1880. Wilhelm Wc
ezłonek c. k. teatru

S s  rny panio aptekarzu Ffl™t w Pradze.
Kilkorakie środki Ieczniaze nie były star wyleczyć wypadanie

włosów, aż za poradą mego lekarza zacząwszy używać dr. Morsa olejek 
taninowy, który < krótkir zaaie wylecz; labośó. Z< względu na zasłu
gę wyrażam publicznie tomu pre]— to i moją pochwałę, a wynah. ™. 
najgorętsze podziękowanie.

Praga 10. lutego 1877. Kinzhy.
Panie aptskarzu .TA ifl Filrit \ Pradze I

3 radolpm mogę lonieść, że w skntek użycia olejku taninowego
dr. Morai, trwające od dwóoh lat wypadanie włosów- zupeme nst^łc H ii i 
nadzieję, że przy pomocy tego środka odzyskam dawne mole włosy piękne.

Maneobad, d. 18. sierpnia 1879. Mar ja Zarembom. 
Wielmożny Panie 1 

Także i ja wyrażam olejkowi tanluowemn dr. Moras. ilk _______
pochwałę, albowiem ten środek nietylko uchylił wypadanie włosów i two
rzenie się łupieży, ieez spowodował silny porost nowy.

Wi edeń .  Jndnzzy.
Dó nabycia we flakonach po 2 zł. i 1 zł. we Lwowie n Zygm. Buc- 

kera, ar' V' ’ -Srebrnym Orłem, przy ulicy Krakowskiej; w Czeraiowcach 
w apt. J. Golkhowskiego pod Opatrznością. 1073 1 - 2

O G O O t X JO O O t__JO C X X X X X

Philaitelpuici 1876

Nie należy uważać 
z a  P R A W D Z I W  Y 
PAPIER RIGOLLOT 
tylko takie arkusiki, które 
będą opatrzone podpisem 
CZERWONYM jak 
obok

Paryż 1878

Sprzedaje 
się we wszyst

kich aptekach.

SKŁAD GŁÓWNY 
94, A s i n a c  P i e t o r i a

a

c3

poleca
N a s ie n ie  T Y M O T K I  c z y s t ą (b e »  h a n i a n h i )

pierwszej jakości IGO kilogr. po 34 zł.
N asien ie  fcon lcsyn y czerw on ej (bez fcanlanfcl)

►

100 kilogr po 6$ zł. 
oraz nasiena jarzyn, kwiatów, traw i roślin pastewnych, lucerny orygini ■ 
nej franenskie) i wiele innych nasion w zakres tegs hanilu wchodzących 
w wypróbowanych i niezawodnych gatunkach po n a j n i ż s z e j  cen i e .  

Cennik nasion na 1884 na żądanie odwrotną pocztą franco.

Premiowane w Lyonie 1878. W ie d n iu  1873, Paryżu 1878 medalem srebr

Saxlehnera źródło wody gorżkiej

K O I  A D I  J A N O S

C e s . k r ó h  u p r z y w ,

galic. akcyjny

Bask
wydaje

we Lwowie i przez filie w Krakowie, 
Czeraiowcach i Tarnopolu

kasoweA  s y p a t )
analizowane; 
bowana i ce: 
Ylrehowa, Hirsaha,

iz L iebigR ) B m ie u B , F rezen lu ia , tudzież apro* 
ona według orzeczenia znakomitych lekarzy Bambergera, 

IcanioBiego, Bnhla, Nussbauma. Bami cł
4 pret. płatne w 30 dni po wypowiedzeniu

T IR A  MMMMUWUmz « U iS «6 HMW. ASisu.maviMi,
Sriedrelaha, Sahultse, Spiegelborga, Wunderlisha, ftp. 

uznana i poleoona jako
naiwj_mienit8za I najskuteczniejsza 

Te '“tfzystkich wńd gorżkich.

41 j jw 60

Lwów 7. stycznia 1884.
ii

kieb
Batlehnera

W łaściciel: Andreas Saxlehner. Bndapest.

Dyrekcja-
(Przedruk nie będzie płacony.)

Wydawcy Naczelny i odpowiedzialny redaktor Jan “bobrzański. drukarni a Gazety NitfÓuoVńJJ,*


